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Rozkład pociągów. 

Wyohoilzą z ŁodziJ o godz. 12.31, 6.44**, 7-12* , 
J.i.4'3, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

fl1"zyohodzą de Łodzh o godz. 3.09, 5.tł&, 

8106*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*' 11.02"'*. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

<ó~aczają czas od 6 wieczorem do 6 ran o. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają b ezpoś re dniej komu

•nlkacyi z Warszawą; pociąg i, oznaczone *", sluzą dla 
bezpotlredniej k:omunikacyi .Lódź - Warszawa~ b e z 
'P r z e s I a d a n i a s I ę w K o 1 u s z k a c h. 

w niedziete., awił!la i dni galowe kursują 

:poc·iągi komunłkacyl miejscowej: .N! 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34, rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; Mi 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychGdz:i do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 
Łódź, 3 paździemika. 

Serbia nie jest <bynajmniej krajem biednym. 
Ludność jej bowiem składa się przeważnie z za
możnych rolników, właścicieli gruntów o"'rodów 
i winnic. Jeżeli więc w skarbie pań~tw~ pie
nięd~y niekiedy braknie, to lud ma ich poddo
statkiem. Ped tym wzglądem Serbia bogatszą 
jetit od Bulgaryi i więcej odpowiedzialną, a jed
nak pożyczka serbska, o którą gabinet Wuicza 
s~arał się we Francyi,. nie doszła do skutku, po
meważ syndykat bankierów paryskich wniósł do 
projektu pożyczki zmiany, na które nie mógł sie 
zgodzić rząd serbski. ' 

Prasa opozycyjna skorzystała z tej okolicz
ności. ahy 1·ozpuścić pogłoskę o przesileniu mi
nistcryalnem. Wedle tej pogłoski gabinet W ui
~za miał naw~t podać się do dymi_syi, której 
Jednak król me przyjął. Pogłoska ta nie ma 
przecież uzasadnionej podstawy, albowiem syn
dykat paryski w ostatniej chwili cofnął swoje 
żądania. 

. .Opozy~ya serbs~a ma atoli racyę w wystą
p1~mu swoJem . przeciw gabinetowi W u i cza, wcią
gaJącemu Serbię w długi zewnętrzne co dla ma
leńkich państw zawsze jest wysoce 'niebezpiecz
nem, tero więcej, jeśli pożyczka ma być obróco
na .na ~pła~ę kuponów od pożyczki poprzednfo 
zaciągu1ęteJ . 

. . Lecz dla opozycyi w Serbii k".Vestp pożycz
ki J.e!lt tyt.ko P.ozorem do wystąpienia przeciw 
gabmetow1 Wurnzu.. Głównie bowiem idzie jej 
o ~ołożenie końca rządom połączonych partyj 
politycznych: napredniaków i radykaln~j . Przy
wódcy opozycyi zapominają jednak, że chociaż 
g~bin.et Wuic~a upadnie, syst~m polityczny w Ser
bu me ulegnie przez to zmianie, albowiem · ze 
wszystkich t1•zech partyj politycznych istnieja
cycb w Serbii, ani jedna samodzielni~ nie moie 

• ~tworzyć większości, zdolnej do rządzenia kra
Jem. 

. Z konieczności więc przyjść musi <lo koali
cy1, . l~cz partya napredniaków i liberalna zbyt 
s~ 1:nehczue, by mogły utworzyć więksv>ŚĆ. Ster 
więc- rządu może pozostać tylko przy tej partyi, 

która się złączy z radyk a listami, stanowiącymi 

w . Serl>ii stronnictwo iwjsi-lniej~ze. 
W dodatku partya liueralna zbyt zasadni

czo różni siq od radykalistó w, aby koalicya mię
dzy nimi była możliwa. Tym więc sposobem 
rządy kraju z gabinetem Wuicza, czy l>ez niego, 
pozóstać muszą w rękach koalicyi napredniaków 

. z radykałami. 
- Traktat, zawarty między Anglią i China

mi, nie wywołtt ł w sftJrach dyplomatycznych te:. 
go zainteresowania, na jakie, z uwagi na tiwoją 
ważność. zasługuje. Prawdopodobnie dzieje się 

to dla tego, ie traktat ten może wejść w życie 
dopiero w roku 1905, po zatwierdzeniu g11 przez 
wszystkie mocarstwa. podpisane na traktacie, 
zawartym z 0hinami po uśmierzeniu powstania 
bokserów. 

Z drugiej strony Rosya, przy poparciu in
nych państw lub też bez niego, może nie zgodzić 
się na warunki traktatu anglo-chiń,kiego i trak
tat ten w takim razie npadnie. 

Gdyby jednak wszedł w życie, wywrze on 
niezawodnie daleko idące skutki nie tylko dla 
obu traktatowych państw, ule dla całego świata, 
zarówno pod względem politycznym, jako też 
i ekonomicznym. 

Zniesienie podatku likinowego z jednoczes
nem podniesieniem ceł przywozowych, przyuiesie 
kort.yść tylko c:łtińc:zykom i po8iadaczom chiń

ckich ohligacyj skarbowycl..r. które od chwili za
warcia traktatu, jakkolwiek nie jest on jeszcze 
stanowczym, './,n:lcmie pod~koctyły w góry. 

Trakt:.lt jednakże · omawia jeden z głównych 
powodów rozgoryczenia chińczyków przeciw cu
dzoziemcom, mianowicie uszczupla przywileje eks
terytoryalne cudzoziemców. Gdyby więc traktat 
zyskał moc obowiązującą, cudzoziemcy osiadli 
w Chinach będą się musieli poddawać przepi
som miejscowej policyi chińskiej na równi z kra
jowcami i nie będą mieli prawa ustanawiania 
własnych radców miejskich i własnej policyi, 
o ile nie zgodzi się na to rząd chiński. 

Czy podobny układ stosunków przyniesie ko
rzyści -rzecz w~tpliwa. 

Że rząd chiński będzie się starał o zgodne 
pożycie chińczyków z cudzoziemcami w wido
kach ekonomicznego podniesienia kraju, to praw
dopodobne, a le czy zqoła on utrzymać na wodzy 
sfanatyzowany motłoch chiński i okiełznać nie
nawiść mas do cudzoziemców? Oprócz tego inne 
mocarstwa mogą zacząć rywalizować z sobą 
o wpływ w Chinach, co doprowadzić może do 
zatargów i powikłań dyplomatycznych. N a szczę

ście w samej Anglii nie wierzą bardzo w wpro
wadzenie tratatu w życie. 

- Stany Zjednoezone Ameryki Północnej 
zniewolone były wmieszać się do wojny domo
wej w rzeczypospolitej Kolumbii, srożącej się na 
przesmyku Panamskim, bo chodzi im przecież 
o uspokojenie krnju , przez ·który budują kanał, 

łącząc.v dwa oceany. Krok t en atoli obudził 

czujność państewek południowo - amerykańskich, 
przeważnie zaludnionych przez ludy romańskie, 
które oddawna żywią nienawiść i podejrzliwość 
wobec rasy anglo-saskiej. 

Rozlegają się już tedy w rzeczpospolitych 
południowo-amerykańskich głosy, nawolujące do 

utworzenia Stanów Zjednoczonych Ameryki Po
łudniowej1 by tym sposobem zahamować zapędy 
zaborr.ze U ni i północnej, o ile dotyczą one Ame
ryki Środkowej i Południowej. 

.Wobec groźnego niebezpieczeństwa, nadcią

gającego z północy, rzeczpospolite południowo

amerykafo1kie ujawniają dążenia do zaprzestania 
sporów bezustannie ich waśniących i łączyć się 
zamierzają ku wspólnej obronie. 

Boliwia i Peru, mierzące się oddawna nie
nawistnym wzl'okiem z powodu sporów granicz
nych i gotowe już prawie do wojny, _nagle za
łatwiły swój zatarg na drodze pokojowej, a Chili 
i Argentyna swój spór graniczny, który również 
miał doprowadzić do wojny, poddały pod roz
strzygnięcie królowi angielskiemu. 

Wreszcie wy,mdzenie wojsk Stanów Zjedno
czonych na przesmyku Panamskim wywołało 

w państwach romańskich Ameryki pewne dąże
żenie do solidarności ra8owej i poczucie wspól
ności interesów narodowych i politycznych. 

Do walki więc z wszechamerykanizmem, za
początkowanym przez stany Zjednoczone Amery
ki Północnej, występuje wszechiberyzm, eopraw
da na razie do walki tylko teoretycznej. Nie 
przedstawia się on w tej chwili zbyt groźnie, 
chociaż pod względem przestrzeni A mery ka. ro
mańska znacznie przewyższa Amerykę anglo
saską i nie ustępuje jej wcale obfitością bogactw 
przyrodzonych. Nawet co do zaludnienia 76 
milionów Ameryki Północnej, wobec 53 milionów 
Ameryki Południowej stosunek nie jest zbyt ra
żący. 

Lecz Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
tworzą jednolity organizm państwowy. potężny 

ekonomicznie i politycznie, gdy tymczasem pań
i;twa Ameryki Południowej wiodą żywot gnuśny 

i tracą swe siły na bezustannych między sobą 
walkach i sporach, dl:-& błahych częstokroć po
wodów. 

Prawdopodobnie przeto wszechamerykanizm 
pokona wszechiberyzm, o ile rząd waszyngtoński 
zręcznie i celowo poprowadzi politykę Unii pół
nocnej w tym właśnie kierunku. 

S. J. 

RYNKI PIENIĘŻNE. 
-:-

Położenie ogólne rynków pieniężnych mię
dzynarodowych w tygodniu O!ltatnim, w chwili 
regulacyi zobowiązafl miesięc.zuych i kwartal
nych było może nieco mniej pomyślne, niż do
tychczas, pod względem płynności i taniości go
tówki . 

Przyczyną tego ogólnego dążenia - pisze 
.,Gazeta Polska" do podrożenia gotowizny i 
podwyższenia 8topy dyskonta, jak dotychczas 
tylko prywatnego, jest stau rynku amerykań · 
skiego, przespekulowanie się giełdy nowoyorskiej 
i kolosalne sumy, jakie byly potrzebne do zor
ganizowania niebywałych rozmiarów przedsię
biorstw trustowych. Odbija się to z konieczno
ści na rynkach pieni~żnych tych krajów, które 
bardzo żywo uczestniczyły i uczestniczą w spe_ 
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kulacyi walorami amerykańskiemi. Fala zaś 
idąc dalej, potrąca i porusza stosunki między
rynkowe w starej Europie. 

Ameryka jest olbrzymio zadłuż.ona względem 
rynków europejskich. Zadłużenie to liczy ua 
pokrycie w wielkiej części rezultatami urodzaju. 
Wsr.akże dziś już widać, że kompensata nie 
tak łatwo nastąpi i wywóz zboża nie tak pręd
ko jeszcze zwróci prąd złota w kierunku ku 
Ameryce. 

Ucisk, jakiego doznają rynki europejskie 
z wyżej przytoczonego powodu, nie jest przecież 
~.byt wielki. Powoduje on tylko pewną ostroż-
11ość i zwiększenie oględności w szafowaniu go
towizną, której jednak wcal~ nie brak. . Jako 
jeden z przykładów przytoczyc można w1erzy
telnosć rynku francuskiego na innych rynkach. 
Wynosi ona 30 miliardów franków w okrągłej 
eyfrze. Zaznaczmy mimochodem, że z tej olbrzy
miej sumy blisko 7 miliardów zaangażowanych 
jest w Rosyi. 

Z faktów i wydarzeń na rynkar,h europej
skich niepokojącej natury są nadużycia kolosal
ne w rozmaitych instytucyach finansowych, mia
nowicie w środkowej Europie: Landerbank, Ha
nower, Mannheim i wiele innych. Rozumie się, 
że wśród tych miliardów jakieś tam ·okruchy 
paro lub kilkomilionowe nie mogą grać roli 
wplywowej. 

Straty ponosi najbliższe koło. Wszakże na
dużycia te dowodzą, że sposób organizacyi in
stytucyj finansowych przeżyl się, że wynalezio
no już zbyt wiele sposobów obejścia uznanych 
dotychczas za nieomylnie probierze sposobów 
kontroli i dla wzbudzenia na nowo zaufania do 
tych zbiorników oszczędności i pracy potrzeba 
wynaleM nowe środki, zabezpieczające i gwaran
tujące ich pewńość. 

Ci> do spraw celnych, tak ważnych dla 
pned:1iębiorczości i ruchu przemysłowego, to nie
stety, nie widać jakoś jeszcze początku i końca, 
Hie widać jeszcze drogi wyjścia z tego labiryn
tu, w juki przyjaźń z agraryuszami zapędziła 
rzad niemiecki. 

· Projekt taryfy, mającej służyć za podstawę 
przyszlych traktatów wikła się coraz bardziej. 
l\Iówią, że rząd niemiecki będzie zmuszony prze
dłużyć traktaty na dawnych zasadach i zmiany 
turyfowe odroczyć. 

Z drugiej strony jednak mówią także, że 
Rosy a ma zamiar traktat wypowiedzieć. Ostrze 
groźby zwróciłyby w takim razie nagle kie
ruuek. 

Wracamy do tej sprawy co tydzień prawie, 
gdyż w przekonaniu naszem jest ona pierwszo
rzędnej doniosłości i największą gra rolę w rzę
dzie tych sił, których wypadkową jest zastój 
przemysłowy i zgubna bezczynność kapitału. 

Na naszym rynku pieniężnym nic się nie 
zmieniło. Cisza panuje zupełna. Smutny fakt 
upadtości Leonowa nie był niespodzianką dla 
świata finansowego i nie wstrząsną[ rynkiem pie
niężnym Z dziedziny przemysłu, oprócz nadziei, 
niewiele jest do zanotowania. Dostawy bezpo
średnie dla intendentury, organizacya podziału 
do:itaw kolejowych, zapowiedzi robót i zwiększe
nie ruchu budo w lanego, dobry !!tan przemysłu 
wełnianego. Wszystko to jednak nie jest tej do
niosłości, aby przeważyć miało skutki niepewno-
8ci położenia i rozbudzić przedsiębiorczość wy
czekującą. 

W tym stanie rzeczy giełda warszawska śpi 
snem twardym. Nie pamiętamy nigdy takiego 
zastoju zupełnego, jak ten, który panuje obecnie. 

Nawet w chwili regulacyi kwartalnej walu
tami na giełdzie nic się nie robi, załatwiając 
interesy bezpośrednie przy taniości pieniędzy 
w Berlinie. Papiery publiczne nie są wprawdzie 
natarczywie ofiarowywane, lecz chęć lokowania 
w nich kapitału jest jeszcze muiejs·•a, niż 
z natury rzeczy wynikająca podaż. Kursy obni
żają się powoli i stopniowo, 1rnhodząc na poziomy 
bartl1.o niskie. Akcye zaniedbane. Skromny za
st~p kulisy, nierozporządzającej znaczniejszemi 
Śl'odkami, spekuluje drobiazgowo. I tu także na
wet koniec miesiąca nie wywołał większych llu
ktnncyj. 

Dyskonto bankowe na główniejffzych ryn
kach pozostało dotychczas niezmienione, chociai 
pnduiesie11ie się dyskonta prywatnego w Londy-
11ie i Berlinie budzi pewne obawy w tym kie
rnuku. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 3 października 1902 r. 

Wspomnienia historyczne. 

Piątek, /3 paźdźieniika. 
1335 r. Przymierze Polski z zakonem krzyżaków. 
1575 r. Sejm konwokacyjny w Warszawie. 
------··--~--·----------

KALENDARZIK TERlllINOWY. 
Jutro. 

IMION A. SŁOWIA.ŃSKIE. Bratysława.. 
TEA.TR -VICTORIA. .Kronika miejscowa," kroto

chwila w 4 aktach ze śpiewami Z. Przybylskiego. Po
czątek o godz. 8 wieczorem. 

POSIEDZENIE czJ:onków Stow. wzajemnej pomocy 
majstrów fabr. w lokalu wlasnym, Główna 17. Początek 
o godz. 8 wieczorem. 

Miejscowa. 
Rewizya rzezm miejskiej. D.dś przybyli rlo 

Łodzi dla dopełnienia rewizyi rzeźni miejskiej 
naczelnik urzędu weterynaryjnego przy ministe
ryum spraw wewnętrznych rz. r. st. · M. P. Pe
sticz i weterynarz gubernialny r . tyt. I. Kiszkiel. 
Na stacyi spotykali ich przedstawiciele miejsco
wych władz: administracyjnej i policyjnej oraz 
weterynarze miejscowi. Po chwilowem zatrzy
maniu sie w Grand-Hotelu rz. r. st. l\l. P. Pe
sticz udal się do rzeźni miejskiej. 

Drogi podjazdowe do kolei kaliskiej. Dla 
zbudowania podjazdu stacyi towarowej Łódź ko
lei kaliskiej i składów towarów okazało aię nie· 
zbędnem wywłaszczenie · gruntów, stanowiących 
własność towarzystwa akcyjnego I. K. Poznań
skiego, przyległych do linii kolei kaliskiej. W ce
lu nabycia ich, lub obowiązkowego wywłaszcze
nia, zarząd kolei zwrócił się do towarr.ystwa ak
cyjnego I. K. Poznańskiego z propozycyą poda
nia ceny. 

Akcyonaryusze nie określili na razie ceny, 
która, według nich, jest bardzo wysoką lecz za
proponowali zarządowi zbudowanie kolei podjaz
dowej do fabryk towarzystwa na koszt tegoż, a 
wówczati oddadzą grunty za znacznie nił.szą ce· 
nę rzeczywistej ich wartości. Miejscowe biu
ro kolei kaliskiej zwróciło się z zapytaniem 
w tej kwestyi do głównego zarząrlu kolei wiedeń
skiej, który w tych dniach na propozycyę ak
cyonaryuszów zgodził się, z tern jednakże za
strzeżeniem, by plany budowy kolei sporządzone 
były przez towarzystwo akcyjne I. K. Poznań
skiego i przedstawione zostały zarządowi ko
lei kaliskiej dla przedstawienia wladzy wyższej 
do zatwierdzenia. 

Propozycya kolei kaliskiej pnyjęta została 
przez akcyonaryuszów, którzy po zatwierdzeniu 
planów przez ministeryum komunikacyi oddadzą 
budowę linii podjazdowej kolei kaliskiej, pono
sząc kosz 1y jej budowy w stosunku, przyjętym 
przy burlowie głównej linii kolei kaliskiej. 

Oprócz tego zarząd kolei kaliskiej postawil 
akcyonaryuszom warunek, by grunty pod linię 
podjazdową nabyte były przez akcyonaryuszów. 
Ponieważ atoli grunty towarzystwa akcyjnego 
I. K. Poznańskiego prr.ylegają do samej linii ko
lei kaliskiej, przeto w danyru wypadku linia 
podjazdowa moglaby być przeprow~dzona bez 
nabywania gruntów obcych i przyJ-tłaby kieru
nek poza cmentarzami. 

Du projektu tego przyłączył t1ię na tych 
samych war1.mkach wlaściciel placów, przyle
głych do gruntów towarzystwa. akcyjnego, 
Mordka Bendet, na których zaprojektowana jest 
budowa fabryk zawiązujących si<i spółek kapi
talistów. Bu.rdzo być więc może, że pt·ojekt 
przeprowadzenia drogi podjazdowej towarzy~twa 
akcyjnego I. K. Poznańskiego zostanie spo1·zą
dzony w ten sposób, by służyła ona jednocześnie, 
jako droga podjazdowa dla placów Bendeta. 

Podatek miejski. Od cl. 29 września, czyli 
od poniedziałku tego tygodnia ka'ia miejska roz
pocz~ła przyjmować ud właścicieli nieruchomości 
miejskich, dochód których przewyższa 160 ruhli 
rocwie, dodatkowy podymny podatek. Podatkiem 
tym w roku bieżącym zostalo obłożonych 3561 
nieruchomości uu. ogólną sumq 120,972 rh. 1 kop. 
Podatek ten idzie całkowicie na korzyść i po
trzeby miasta, jak równiei. na pokrycie niektó
rych wydatków miej:;kic·h, jaku to: budowę hru-
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ków, reperacyę takowych, budowę gmachów miej
skich i wogóle zaprowadzenie porządków miej
skich. 

Z laboratoryum miejskiego. Na posadę dru
giego asystenta chemika w Jaboratoryum che
miczno-bakteryologicznem miejskiem w Łodzi zo
stał mianowany dr. filozofii Karol Rekner. 

Nadesłane. Na budowę kościoła św. Stani
sława Kostki złoży li następujące ofiary: M. Tur
ska rb. 10, zebrane na uczcie weselnej, Fr. S. 
rb. 1, Kłosiński kop. 50, Klępińska rb. 3, Kar
wowska rb. 3 złożone na ręce ks. kau. Szamoty, 
Swalski rb. 5, Strugalski rb. o, majstrowie, pra
cownicy i robotnicy z tkalni i apretury fabryki 
L. Grohmana rb. 460, z innych oddziałów rb. 68 
kop. 60, z fabryki S. Rosenblata: z oddziału 
zgrzeblarek rb. 44 kop. 28, samoprząśnic obrącz
kowych rb. 62, samoprząśnic wózkowych rb. 24 
i niciarni rb. 25 kop. 65, za co łaskawym ofia
rodawcom serdeczne składam „Bóg zapłać!" 

Ks. K. Szmidel. 
Nadesłane. Za skuteczny i energiczny ratu

nek dzierżawionej fabryki przy ul. św. Anny 
pod N2 11, ofiarowało akcyjne towarzystwo , ,F. W. 
Schweikert" rb. 50 na korzyść kai;y łódzkiej 
ochotniczej straży ogniowej, za które składa ser
deczne „Bóg zapłać!" - Zarząd straży ogniowej 
ochotniczej łódzkiej. 

Osobiste. Dr. Ks. Jasiński powrócil. 
Ćwiczenia straży. W poniedziałek d. 6 paź

dziernika r. b. o godz. 8-ej wieczorem odbędzie 
się ćwiczenie sygnałowe wszystkich sygnalistów 
pierwszych czterech oddziałów stniży ogniowej 
ochotnh-zej łódzkiej , w domu rekwizytowym III-go 
oddziału. 

Ze straży Scheiblerowskiej. Wczoraj obcho
dzono dziesittciolecie komendantury p. Edwarda 
Wa.,.nera. w straży Scheiblerowskiej. Koledzy 
skł~dali jubilatowi życzenia i ofiarowali pamiąt
kową grupę fotogrnficzną. 

Z cechu czeladzi malarskich. Wczoraj po 
południu w lokalu na rogu ulic Mikołajewskiej 
i Nawrot, odbyło się roczne zgromadzenie ogólne 
członków cechu czeladzi malarskich pod prze
wodnictwem asesora cechu p. Booheńskiegu, ar
chiwisty magistratu, w obecności starszego cechu 
majstrów malarskich p. Adol~a But~chkat3:, pod
starszego tegoż cechu p. Emila Ze1gerta i star
szego zgromadzenia czeladzi p. Marcelego Pa
łeckiego. 

• Po zagajeniu posiedżenia przys_tąpiono d_o 
wy borów starszego cechu zgromadzema czeladz1, 
na którą to godność powołano ponownie l\.I. Pałęc
kiego. Następnie sprawdzono stan kasy,, w ~tó· 
rej okazały się dwa listy zastawne łodzk1ego 
To warz. kredyto ·' ego miejskiego po rb. 1 OO-na 
sumit 200 rb. i w gotowiźnie 84 rb. 72 k. 

Obecnych na zgromadzeniu było 17 człon
ków. 

Z sądów pokoju. Dziś w ~ą?zi~ pokoju ~ 
rewiru sądzona była sprawa meJak1ego Józefa 
Sosnowskiego, który dopuścił się kradzieży 35 
rb. u macochy swojej Wiktorowskiej, zamieszka
łej przy ul. Ogrodowej nr. 64. Wina Sosńow· 
skiego obciążona była tą okolicznością, że pod
czas, gdy agenci wydziału śledczego pragnęli 
dostać się do jego mieszkania, Sosnowski przez 
okno trzeciego piętra wszedł na dach , skąd 
przez poddasze zdołał opuścić się na dół i ukryć. 

Sędzia, po zbadaniu świadków, skazał So
snowskiego ua 6 miesięcy więzienia. 

Z sądów. Wczoraj w drugim wydziale kar
nym sądu okręgowego w Piotrkowie rozpatrywa
ne były sprawy następujące: 

tltanisława Stromnicka, w wieku lat 28, była 
robotuica w zakładach fabrycznych I. K. 'oznań
skiego, zamieszkała ostatnio n niejakiej Karoliny 
Baran przy ulicy Franciszkańskiej nr. 27, w dniu 
9 grudnia r. z. powiła dziecko, które następnie 
znaleziono martwe w ustępie tegoż domu. Sta
wiona pod zarzutem zbrodni, Stromnicka do winy 
się nie przyznała, tłómacząc, źe osłabła w ustę
pie . i nie wie, co się "' nią stało. Ekspertyza 
lekan1ka stwierdziła, iż dziecko tyło, zanim 
wrzucone zostało do ustępu. Wobec dowiedzio
nego przestępstwu, sąd skazał Stromnicką po 
pozbawieniu wszelkich praw ua 3 i pół roku rot 
aresztanckich. 

I 
- Dwaj złoczyńcy: dwudziestodwuletni Pro

kofij Tichonow i dziewiętnastoletni Józef Kra
wiecki w ciągu ostatnich miesięcy popełnili kra-
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dzieże: u Maryi Weber, zamieszkałej przy ulicy 
Aleksandryjskiej n·r. 29 i u PoznersoJ!a, zamie
szkałego przy ulicy Borysa nr. 36. Swiadkowie 
badani na sądzie złożyli zeznania, potwierdzają
ce okoliczności, towarzyszące kradzieżom, wobec 
czego oskarżeni skazani zostali: Tichonow na 
pozbawienie praw i przywilejów i 2 i pół roku 
rot aresztanckich, a Krawiecki na 6 miesięcy 

więzienia. 

W marcu r. b. w mieszkaniu szewca 
Dreslera, przy ul. Zielonej M 10, grano w karty 
w t. zw. "sztosa". Udział w grze brali to
warzysze wbściciela domu Andrzej Białas i 
August Bodenhauft. Podczas gry wynikła żywa 
sprzeczka, a następnie bójka, w której noże były 
w robocie. Awantura przybrała takie rozmiary, 
że kłócących się musiano wyrzucić za drzwi. Epi
log zażartej bójki zakończył się na korytarzu, 
gdzie Bialas w stanie podchmielonyru zadał głę
boką ranę w okolicę klatki piersiowej Boden
hauftowi. Cios był śmiertelny, gdyż Bodenhauft 
pa<lł trupem na miejscu. Wczoraj właśnie drugi 
wydział karny sądu w Piotrkowie rozpatrywał 
tę sprawę i, · uznając winę za dowiedzioną, ska
zał Andrzeja Białasa na pozbawienie wszystki<'h 
praw i przywilejów oraz na 1 i pół roku rot are
s·ztanckich. 

- Marcin Drożek oskarżony był o usiłowa-. 

nie podpalenia domu w Łodzi. Sąd, uznając je
go winę, skazał go na 1 i pół rokn rot are 
sztanckich. 

- Stanisław Nowacki stawał pod zarzutem 
kradzieży z włamaniem. Świadkowie udowodnili 
jego win~. wobec czego sąd skazał zloczyńcę, 
który niejednokrotnie dopuszczał się kradzieży, 
na pozbawienie praw i na 1 i pół roku rot are
sztanckich. 

- We wsi Grabów, pow. laskiego, w nocy 
z d. 5 na 6 kwietnia r. b. nieznany na razie 
złoczyńca wtargnął do mieszkania Szmula GIU.cks
mana, gdzie znajdowała się podówczas tylko cór
ka jego, Fajga . .Złoczyńca zaczął plądrować wszę
dzie, przyczem skradł rozmaitych rzeczy i gotów ki, 
wartości kilkudziesięciu rubli. Glticksman wyje
chał na jarmark. Ponieważ Fajga broni1a mie
nia ojcowskiego, złoczyńca, w chwili, gdy Fajga 
wydzierała mu z rąk pierzynę, uderzył ją tępem 
narzędziem w głowę, skutkiem czego silnie się 
rozchorowała. Przeprowadzone energicznie śledz
two zdołało wykryć, iż owym sprawcą rabunku 
i pobicia był złodziej Ignacy · Ocjoż, który zosta
wił w mieszkaniu Glticksmana czapkę. Był to 
<corpus delicti>, po którym zdolano odszukać 
przestępcę. Przed spełnieniem kradzieży Fajga 
G liicksman widziała Ocjoża, kręcącego się wie
czorem koło domu. Zeznania świadków stwier
dziły . okoliczności potępiające Ocjoża, wobec 
czego sąd okręgowy skazal go na 3 i pół lata 
rot aresztanckich, po pozbawienin wszystkich 
praw. 

Przez zemstę. Dziś okoJ:o godziny 11 przed po
łudniem, przez ulicę Piotrkows;{ą przechodzi.I: p. X. z bia
łym pudlcm.l\iłody 17-letni żydekHersz Adler, czy umyślnie, 
czy też przez swawolę kopnąJ: nogą psa, który z bólu 
zaczą.t sKowyczeć. W iaściciel psa nie w iedzlal'. na razie, 
kto mu wyrządził krzywdę, dopiero przechodząca ulicą 
48-letnia Maryanna Smorowska wskazała na sprawcę 
Hersza Adlera, który dosta.t porządnie za uszy. Po odej
ściu p. X., Hersz Adler, chcąc pomścić się schwycił .to
patę od stróża domu nr. 83 przy ulicy Piotrkowskiej i 
uderzyl nią Smorowską przez głowę. Smorowska paqla 
na ziemię krwią zbroczona. Wezwany lekarz Pogotowia 
stwierdzil na giowie gl'.ęboką ranę. Chorą umieszczono 
tymczasem w mieszkaniu stróża domu nr. 83. Adlera 
aresztowano. 

Znaczne oszustwo. W tych dniach przy okien
ku, gdzie wypJ:acają na przekazy, w głównym kantorze 
pocztowym, zjawił się jakiś jegomość z przekazem na 
800 rb„ wys.tanym z Chorzla płockiej gubernii. Ponie
waż posiadał on wszelkie potrzebne legitymacye, więc 
sumę bez kwestyi wypłacono, potem jednak zaraz spo
strzeżono, że przekaz jest sfal'.szowany. Telegrafkznie 
poczyniono natychmiast potrzebne zastrzeżenia, przyczem 
okaza.to się, że takich przekazów w tych dniach w róż
nych miejscowościach Królestwa wykupiono za 20,QOO rb„ 
a wszystkie pochodzily z Chorzla. Tamtejszy naczelnik 
poczty, przeczuwając, że oszustwo zostalo wykryte, zdo
lał zbiedz bez śladu. Przypuszczają, że w tej manipula
cyi z przekazami musiaJ: mieć pomocników. 

Przy pracy. Na ulicy PoJ:udniowej, w fabryce 
tkackiej Kacper Pająk, lat 20, ulrgl: zgnieceniu mający 
palca, wskutek pochwycenia ręki przez tryby ma
szyny. Lekarz Pogotowia ranę opatrzyJ:, pozostawiając 
poszkodowanego na miejscu. 

Z ulicy. Na ulicy Średniej nr. 30, Fryda Sawko
kowicz, handlarka lat 38, dostala strasznych kurczy żo
lądka. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy romocy, odwiózJ: 
chorą do szpitala Poznańskich. - Na ulłcy Piotrkowskiej 
nr. 65, spostrzeżono cztowieka, leżącego bez przytomno-
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ści, lat około 40. Lekarz Pogotowia, nie mogąc go przy
prowadzić do przytomności, odwiózJ: do szpitala Czerwo
nego Krzyt.a, nie sprawdziwszy nazwiska.-Na ulicy Pu
stej nr. 13, Franciszka Zaborowska, lat 24, robotnica fa
bryczna, ulegl:a atakowi nerwowemu. Lekarz Pogotowia 
udzielil pomocy, pozostawiając chorą na miejscu. - Na 
ulicy Pańskiej ur, 51, Emilii Lindner, lat 61, 1gta weszła 
w rękę, przyczem ul:amala. się. Lekarz Po!:\otowia . igJ:ę 
wyciągną!, poczem poszkodowana udala się do miesz
kania. 

Bójki. Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 77, między 
dwoma mularzami wynikła bójka, w której WJ:adysl:aw 
Terpiński, lat 3J, otrzyma! dwie rany w glowę, za.dane 
tępem narzędziem przez swego kclegę.-Na Starem Mie
ście Szaja Sztuchmacher, lat ~8, tragarz, odniósJ: ranę 
twarzy i brody, zadane ostrem narzędziem. 

W o bu tych wypadkach lekarze Pogotowia udziolli 
odpowiedniej pomocy, pozostawiając poszkodowanych na 
miejscu. 

Przejechania. Na ulicy .~owomiejskiej nr. 21, 
Chaja Warszawska, lat 40, żona szewca, wskutek przeje
chania przez dorożkę, odn!osJ:a rany nóg i palców.-. Ta
kiemu samemu wypadkowi uległ na ulicy SkweroweJ nr. 
16, Wl:adysl:aw Matusiak, lat 6, syn robotnika, któremu 
kola dorożki przeszly przer. nogi, raniąc boleśnie. 

W obu tych wypadkach lekarze Pogotowia udzieli_li 
doraźnej pomocy, pozostawiając poszkodowanych na mieJ
scu. 

Znalezione pieniądze. Dziś w wyrrziale śled
czym, pracownik jednej z tutejszych fabryk, Antoni Klin
ger, złożyl woreczek, zawierający kilka rubli, który zna
lazł, przechodząc ulicą mogą, naprzeciw domu nr. 24; 
Pieniądze te, za odpowiedniem udowodnieniem, odebrac 
można w kancelaryi wydziaJ:u śledczego. 

--::.--

Ekonomiczna. 
Z targu. Targ dzisiejszy na Nawym Rynku byJ: 

bardzo maJ:o ożywiony z powodu świąt żydowskich. Ceny 
produktów byly następujące: Masło placono po 80 k. za 
kwartę, jaja po 1 rb 30 k. za kopę, gęsi po 1 rb. 30 k. 
do 1 rb. 50 k .. indyki po 2 rb„ kaczki po 45 - 70 kop„ 
kurczęta po 27 - 35 k„ raki po 3 rb. za kopę, ma.te po 
1 rb. 20 k„ zające po 1 rr. 20 k· -1 rb. 50 k., kuropat
wy po 45-50 k.; prosięta po 2 rb.; kapusta, którą poraz 
pierwszy kupowano do szadkowania, po 2 rb. za kopę, 
grzyby 75 k. za koszyczek garncowy; węgierki, solówka 
1 rb. 35 k., garniec 20 k., jabłka 75 k. - 1 rb. 50 k. za 
solówkę; borówki byJ:y bardzo poszukiwane, lecz na ryn
ku ich nie byto. 

CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 3 pażdziernika. 

Dziś płacono na targu: 

Pszenica polska 6.10 rb. za korzec 
. „ rosyjska 93 kop. do 1.02 rb. za pud 
Zyto polskie 4.50 - za korzec 
„ rosyjskie 75 - 78 kop. za pud 

Owies 75 - 82 kop . za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 4 15 za korzec 

„ na kaszę 3-60 „ „ 
Groch warzelny (260 f.) 7.00 „ „ 

„ na paszę 6 OO „ „ 
Kartofle 1.60 do 1.30 za korzec 
Siano 90 do 1.00 za 120 funtów 
Koniczyna 1 30 do 1 40 „ „ 
Sl:oma -.- 1.00 „ „ „ 

Dowozy artykułów zbożowych skutkiem prowadzo
nych robót w polu, byly dzisiaj ograniczone, zapotrzebo
wania natomiast znaczne. 

z sąsiedztwa. 
Chojny. Kierownictwo zakładu wodoleczni

czego „Chojny" objął z dniem 1-ym października 
r. b. ordynujący w tymże zakładzie od lat kilku 
lekarz-specyalista. Równocześnie ze zmianą za
rządu zostaną wprowadzone ulepszenia podlug 
wszelkich wymagań nauki tegoczesnej. 

Z powiatu brzezińskiego. Od trzech dni 
mamy przymrozki. Woda w rowach i kalu
żach zamarzała do półcalowej grubości. Wczoraj 
od wczesnego rana padał gęsty śnieg, przepo
wiadający wczesną zimę. Rolnicy, nie spodzie
wając się tak wczesnego chlodu, żółwim krokiem 
dokonywali sprzętn z pola, do czego im jeszcze 
ciągłe deszcze dopomagaly, dla tego też gdzie 
uiegdzie owies stoi jeszcze na pniu. Tego roku zbiór 
zboża wyjątkowo zadawalniający, bo porost sło
my niebywały, a i plon w ziarno wydajny; sia
na i koniczyny takie się udały, tylko w susze
niu deszcze przaszkadzały. Kopanie kartofli przez 
włościan idzie obecnie żwawo, po dworacp zaś 

słabiej z powodu braku miejscowego robotaika, 
którego po większej części zamieniają żołnierze 
ze Skierniewic. Kartofle czerwone, mające wię
cej krochmalu od bialyeh, zwanych tu <bała bo
nami,> udały sict; nie gniją one tak, jak inne ga
tunki, których prawie połowa przy kopaniu od
chodzi, co naturalnie wpłynie na zwyżkę cen. 

Kradzież. We wsi Kowalszczyzna gm. Chojny, 
skradziono u Karola Grynicha różne rzeczy. Kradzież tę 
popełnili Wilhelm Rode, Karol Gasman i Bolesław Pla
cek; skradzione rzeczy sprzedali mieszkańcom wsi Nowe-
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Chojny: Antoniemu Więckowskiemu i Ewie Golembiew
skiej. Część rzeczy skradzionych odebrano. 

OFIARY. 
Na szkółkę rzemiosł. 

T-wo Fitzner i Gawper 50 kop. 

Na szpitalik dziecięcy. 

Adamowie Leszczyń8cy zamiast wieńca na 
grób ś. p. Leszka Kolińskiego 2 rb . 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.) Wystawiona wczoraj na scenie 
naszego teatru farsa Albina Valabreqne'a: .z wła
snych fonduszów", zlokalizowana przez C. Danie
lewskiego, wywiera wrażenie, jak gdyby ktoś spo
dziewając się być uczęstowanym pienistym szam
panem, skrzącym się skrami swawolnego fran -
cuski ego dowcipu, dostal wzamian siwuchy na
szej, pełnej fusów i nieprzyjemnego odoru . Tak 
jednak wyglądają te dowcipy i stosunki francu
skie, przeniesione na nasz grunt. Cui bono? To 
już chyba zostanie tajemnicą przerabiacza, któ
ry, nadto w pogoni za dowcipem, nie wabal się 
nadużyć imienia matki, drogiego sercu każdego 
uczciwego człowieka. 

Ta igraszka z uczuć macierzyńskich w ustach 
kokoty tego gatunku, co Lola Zawiślak, budzi 
niesmak i obeszłoby się bez niej swobodnie, bez 
uszczerbku dla farsy. 

Pomimo to, krotochwila ta bawi widza, cze
go dowodem wybuchy śmiechu, rozlegające się 
wciąż po sali, a bawi nie tyle z racyi swej 
wartości literackiej i scenicznej, ile dzięki świe
tnej grze naszych artystów, nie pozostawiającej 
nic do życzenia. -

Więc przedewszystkiem świetną parę mał
żonków z prowincyi tworzą: p. Różański (Teofil 
Malwiński) i pani Słubicka (jego żona Katarzy
na). Oboje wyzyskali wszystko, co było do wy
zyskania i okrasili komiczne te postaci dosad
nym komizmem, dyskretnie utrzymanym w mierze. 

Rów,nieź dobrą parę stanowią: p. Mielnicki 
(Antoni Zurawski) i pani Jakubowska tZofia, 
jego żona), uzupełniając się nawzajem w zaak
centowaniu ,miłości, łączącej tę nowopoślubioną 
parkę, której szczęście zamąca podejżliwośc te
ściowej. Szczególniej p. Mielnicki w scenach 
komicznych z Lolą jest nieporównany: tyle tam 
swobody, a zarazem i dyskrecyi artystycznej, by 
miejsca zbyt tłuste wyszły smacznie. 

Należy się też słówko uznauia p. Orlińskie
mu za utrzymanie we właściwym tonie roli 
adwoka~a Skorupskiego, tern więcej, że o szarżę 
tu bardzo łatwo. 

Pani Czaplińska gra rolę Loli wprost świe
tnie, z realizmem bardzo jaskrawym, a jednak 
utrzymanym w artystycznej mierze. Wreszcie 
panna Czarnecka jest typową pokojówką-Ma
rysią. 

Nawet obie pokojóweczki Loli: Fela - p-na 
Dworakowska i Wikta - panna Turowicz zary
sowały się dodatnio, chociaż obie aktorki sta
wiają dopiero pierwsze kroki na scenie. 

* Wyborna komedya Z. Przybylskiego, cie
sząca się uznaniem podczas tegorocznego sezonu 
letniego w Warszawie, p. t. „Kronika warszaw
ska", ukaże się jutro w teatrze Victoria, a po
wtórzona zostanie w niedzielę. Sztuka ta grana 
jest wybornie przez personel naszego teatru i u
rozmaicona jeszcze śpiewami. 

W niedzielę po południu odegrany będzie 
„Towarzysz pancerny". 

* B. dyrektor naszego Towarzystwa muzy
cznego Henryk Melcer napisal i złożyl w ręce 
dyrektora teatru we Lwowie p. Pawlikowskiego 
dwuaktową operę nMarya", napisaną na tle poe
matu Antoniego Malczewskiego. 

* Krakowskie Koło literacki~amianowało 
poetkę-jnbilatkę ~Iaryę Konopnicką woim człon-
kiem honorowym. . 

'.zi~~~I 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. I 
Z kraju. 

- /l'ydr.ień piotrkowski" podaje następują
ce informacye swoje o s1anie szybko rozwijają
cego się przemyslu w Częstochowie: 

Rok ostatni dla przemysłu miejscowego hył 
·względnie dobry. Zapotrzebowania na wyroby 
fabryczne były dobre i, chociaż ceny były u 
miarkowane, jednakże towary sprzedawano o 
15-20% drożej, niż w r. 1900. 

Dwie największe fabryki przędzy wełnianej 
Peltzerów i Mottów, dzięki dużym zapotrzebo'.va
niom, sprzedały całą swoją produkcyę z r. z. i 
to, to pozostało z r. 1900, a wyprodukowały 
przędzy welnianej na rb. 4,965,000 (w r. 1900 
na rb. 4,300,000). Fabryki te wskutek dobrego 
zbytu, pokryły piątą część strat, poniesiottych 
skutkiem zastoju w r. 1900. Do wyrobu przę
dzy fabryki powyższe używały wełny rosyjskiej 
i zagranicznej. W Rosyi nabywały raz w roku 
w ko11 cu czerwca, i kupiły 199,177 pud. wełny 
niemytej na południu Rosyi, płacąc po rb. 7 
9 za pud, zagranicznej zaś wełny niemytej kupi
ły 138,981 pud. po rb. 13 do 16 za pud. Wy
produkowaną przędzę sprzedawano od 45 -58 
za pud. Oprócz powyższych fabryk, rok minio
ny był względnie dobry i dla innych, a mian<>
wicie: dla fabryki guzików br. Grossmanów, far
biarni Brassa, fabryki zapalek Gelig .\ Huch, 
fa bry ki igieł Heniga, odlewni <W ul kan>, fabr. 
wyr. z ju.ry < Błeszno >, odlewni <Blachownia> i 
t. p. 

W r. z. było czynnych fabryk i zakładów 
w Częstochowie 67, a w okolicy 119. W r. 1900 
pracowało w tych fabqkach 12,392 robotników, 
a w r. z. - 11,677 robotników, czyli że liczba 
ich zmniej szyła się o 715. Ogólna produkcya 
fabryk wynosiła w r. 1900 rb. 14,059,224, w r. 
"'· rb. ] 3,573,033, czyli że produkcya w r. z. 
zmniejs:r.yła się o 486, 191 rb. Zmniejszenie pro 
<lukc~ i tłómaczy się zamknięciem kilku kopalń 
rudy iela"'nej i zmniejszeniem się produkcyi 
wskutek małych zapotrzebowań w fabryce żela
"'nej Raków (Huta Częstochowa). Do ważniej-
1:1"'ych fabryk pod względem produkcyi należy 
fatJryka Tow. zakładów metalowych B. Hantke, 
"Hutu. Częstochowa". W fabryce tej wyproduko
wano żelaza w r . z. na zh. 2,264,503, w r. 1900 
zaś na rb. 2,700,000, czyli że wskutek zastoju 
w tym przemyśle zmniejszyla się pTodukcya o 
rb. 435,497. We wszystkich fabrykach w r. z. 
pracowało zwyczajnych robotników zagranicr.nych 
260 (w 1900 r. 266). 

Majstrów zagranicznych w r. z. pracowało 
61, krajowych 214; w r. 1900 majstrów zagra-

2) 
JAN PTASNIK. 

Tragedya krakowska. 
-:!:-

(Dalszy ciąg, p. J\12 226). 

Czy - jak powiada Długouz - płatnerz na 
czas nie przygotował zbroi, czy, jak twierdzą 
krakowskie akty, wyczyścił ją, lecz żądał zbyt 
wygórowanej zapłaty, bo aż znacznej naówczas 
sumy 2 flor., podczas, gdy pan Andrzej ofiarował 
zaledwie szóstą cz~ść tego, t. j. IO gr., dość, że 
z tego powodu przyszło do sporu między płatne
rzem a p. Tęczyńskim, który płatnerza w jego 
wlasny1 1 domu wypoliczkował i jeszcze udał się 
na rat1 z i tu zaskarżył go o tę zbroję, przy
znając się najspokojniej do wypoliczkowania 
Klemensa. Rajcy, chcąc sprawę rOZSf!dzić, musieli 
przesłuchać i stronę przeciwną; wyprawili więc 
po płatnerza magistrackiego pacholka, którego 
obecność miala być, według zwyczajów miej
skich glejtem bezpieczeństwa dla obżałowanego. 
Tymczasem p. Andrzejowi znudziło si~ czekać 
na przybycie płatnerza, czy też wogóle pozywa
nie rzemieślnika dla konfrontacyi ze 1iobą uwa 
żał za ujmę dla swego honoru, dość, że opuścił 
ratusz i w przechodzie przystanął przed domem 
rajcy Mikołaja Kridlara na ulicy Brackiej, gd"Z.ie 
się również znajdował wielkorządca krakowski 
pan W alter Kesinger, zwany pokrótce W alt ko. 
W jego domu bowiem często gościł p. Andrzej . 
A właśnie nieszczęście chciało, że w tej chwili 
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nicznych pracowalo 53, krajowych 235, czyli że 
liczba majstrów zagranicznych zwiększyla się o 8, 
a krajowych zmniejsi.yła si~ o 21. N3dmajstrów 
zagranicznych pracowało 10, krajowych 15; w r. 
1900 pracowało naclmajstrów ZHgranicznych 7, 
a krajowych 21, czyli liczba nadmajstrów za
granicznych zwiększyła się o 3, a krajowych 
zmniejs"'yla się o 6. 

- W yzoaczona przez gubernatora lubelskie
go komii;:ya konkursow}t na projekt przerobienia 
obecnego sposobu usuwania wód nieczylltych 
rzeźni w Lublinie do rzeki Czerniejówki, a skła
dająca siq z budowni czego gubernialnego pana 
Drozdowskiego, budowniczego miejskiego p. ·Pat
kowskiego i dyrektora wodociągów miejscowych 
inżyniera Bronikowskiego, zakończyła. swe prace. 

Po zbadaniu dwóch nadesłanych projektów 
z godłami <Argus> i <Naprzód> ur.uała za naj
więcej odpowiadający warunkom konkursu pro
jekt, oznaczony godłem <Naprzód >, przyznała mu 
nagrodę 200 rb., z warunkiem jednak, że autor 
sporządzi kosztorys n~ wykonanie robót. , 

Po otwarciu koperty okazało się, że autorem 
projektu jest mieszkaniec Wardzawy, inż. Stefan 
Gładoch, w[eloletni pracownik firmy technicznej 
A. W ettler syn. 

Zasada projektu polega na połączonych 
dwóch systemach odczyszczania ścieków za · po
mocą aparatów skoncentrowanych i wypróbowa
nych przez S. Gładocha: sy1:1tem u ruchomego 
francu1:1kiego i systemu chemicznego angiehikiego, 
przez co otrzymuje się zupełną bezwonność od
pływów, osadzanie się kurzu i czystą wodę. 

Wrkolejenie się pociągu. 

We wtorek o god"'inie 2-ej minut 14 po 
południu, pociąg pośpiąszny M 2 kolei malbor
skiej wykoleił się na stacyi Mława pod zwrot
nicą wchodową. W niespełna minutę pociąg 
znajdował się w oblężeniu ciekawych i służby 
komorowej z policyą. Przy pociągu wykolejo
nym był kurz straszny do tego stopnia, że na 
razie niepodobna l>yło sprawdzać paszportów i 
bagaży. 

Po wyjściu z wagonów i przewiezieniu ba
gaży na peron, przystąpiono do oględzin pocią
gu, który przedstawiał formę wężykowatą i nie
co pokoszlawioną. Parowóz stał na szynach wła
ściwych, tender wykolejony spoczywał ua pod
kładach, a reszta wagonów staJa jednemi kołami 
na relsach, a drugiemi na podkładach. 

Zawiadowca stacyi przy pomocy służby te
chnicznej z miejscowego depot, oraz slużby dro
gowej zajął się wstawianiem wykolejonego po
ciągu na. szyny. N aj mozolniejszą pracą było 
podnoszenie tendra, od którego bufory pozacho
dziły za bufory od brankardu. Trzeba je było 
koniecznie ucinać, a ta robota, pomimo specya-

I 
prr.echodził na ratusz pachołek miejski z płatne
rzem. Płatnerz, zobaczywszy Tęczyńskiego, za
wołał: .o panie„ obileś mię i wypoliczkowałeś 

I sromotnie w mym· własnym domu, ale już mię 
nie będziesz bił, jak biłeś". Pan Andrzej usły-
szawszy te słowa, zapłonął takim gniewem, że 
rzucił się nań wraz z synem, przyjaciółmi i słu
żbą i siekąc gołemi mieczami i kijami tak obili, 
że leżącego na ulicy dopiero jacyś mieszczanie 
do domu zanirśli. 

O tern w1:1zystkiem natychmiast pachołek 
miejski i owi dwaj rajcy: Kridlar i W alt ko, do
nieśli na ratusz. Wiadomość ta wywołać musiała 
z jednej strony ogromne oburzenie, ale też i nie
małe zaniepokojenie u rajców, aby z tego jakiś 
rozruch nie powstał. Co prędzej też udają się 
na zamek do królowej Elźbiety, by ona tę spra
wę jakoś załagodziła. Królowa wysłała co prędzej 
po Tęczyńskiego, by się stawił na zamku i 
w celu wstrzymania rozruchów nałożyła na oby
dwie strony wadyum 80 tys. flor. Która strona 
naruszy spokój, ma je złożyć przeciwnej. 

Tymczasem na mieście rozruch już powstał 
ogromny. Wieść bowiem o wypadku wzburzyła 
wszystkie umysly pracującej ludności i kttżdy 
rzucał rzemiosło i ruszał z bronią pod ratm1z, 
aby tu czegoś więcej się duwiedzieć . A rozruch 
ten i wzburzenie jeszcze bardziej wzrosło, skoro 
ujrzano, jak na przekór mieszczanom, umyillnie, 
aby okazać swą odwagę, cbod'l.ił pan Andrzej 
wraz ze służbą i przyjaciółmi wśród rozgorycr.o· 
nego t_łumu. Daremnie królowa posyłała po nie
go, aby się stawił na zamek. Nie chciał on 
przyjść, ani na kaucyę się nie godził, by nie 
okazać braku odwagi. A tłum tymczasem coraz 
groźni ej huczal i coraz liczniej gromadził się na. 
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listów-fachowców, szła niesporo. Wykolejony 
tender z trzema· klasami · i- brankardem stanęły 
na szynach przed godziną I 2·tą w nocy. Po 
zepchnięciu ich na stronę, dozorca miejscowy 
przystąpił zaraz z ludźmi do uporządkowania 
uszkodzonych zwrotnic i linij, eo ukończono nad 
ranem. 

Przyczyna wykolenia się pociągu pruskiego, 
jak dotąd, nie wyjaśniona, przy oględ:dnach bo -
wiem miej sca wypadku zdania trzech służb sta
cyjnych ścierały się ciągle, składano winę jedni 
na drugich. Komisya w sprawie rzeczonej przy
być ma do Mławy w piątek. 

Z Poznania. 

- W uzupełnieniu notatki wczorajszej o re
zultatach H>-letuiej działalności kornisyi koloni
zacyjnej w Ksi c;stwie Poznańskiem i Prusath 
Zachodnich, podać jeszcze należy następujące 
cyfry: w ciągu tegoż istnienia nabyła komii;ya 
od polaków: 139 większych majątków (w teru 
99 wsi rycerskich) i 98 ~ospodarstw włościań
skich, obszaru 87 ,736 hektarów, za co im razem 
zapłaciła 62,065,5 i:ł0 marek ; ud niemców: 138 
większych majątków (w tern 72 w<ii rycerskie) 
i 62 gospodarstwa włościańs kie, ob~zaru 76,758 
bekt. za cenę 51,249,455 mr. Z całego więc na
bytku komisyi pochodzi od polaków 5J.4%, od 
niemców 46.6%. 

W ostatuich latach maleją znacznie nabytki 
kolonizacyi od polaków. Najpierw zaofiarowanie 
ze strony polskiej zmalało, a potem zastraszy li 
się kolonizatorowi e niemieccy teru, że system ten 
stał się dla pewnej części polskich właścicieli 
ratunkowym, polacy bowiem, dostawszy dobrą 
cenę za majątek, albo kupują inny od niemców, 
albo lokują kapitał w przedsiębiorstwie handlo
wem lub przemysłowem . Ponieważ zaś u niem
ców pełno jest właścicieli ziemskich, którzy le
dwie dyszą, więc uznano, że oni pierwsi mają 
prawo do dob1·ych cen, jakie komisya płaci za 
t.iemię, i odtąd komisya nabywa ją przeważnie 
od swoich, choć dobrym polskim majątkiem i 
dziś jeszcze nie gardzi, mianowicie teraz, tak 
ogromnemi rozporządza~ąc uowemi funduszami. 

Pouczającemi są w tym względzie cyfry 
z roku sprawozdawczego 1901. 

Ofiarowano komisyi w tym roku na sprze
daż nie mniej jak 301 dóbr większych i 2 28 
gospodarstw, obszaru razem 153,000 hektarów, 
w tern ze strony polskiej bądź osobiście, bą<lź 
przez pośredników ( pośredników takich uie brak 
dziś, nawet z dobremi polskiemi nazwiskami, jak 
np. Nepom. Kierski w Poznaniu) 82 dób~ wię
kszych i l 02 gospodariltw włościańskich. Ze upa
dek po stronie niemieckich gospodarzów i wła
ścicieli ziemskich w W. Ks. Poznańskiem i Prn
sach Zachodnich, mimo wszelakiej pomocy, ja
kiej doznają od rządu, musi być jeszcze więks"'y, 

ratuszu, by od rajców zażądać sprawiedliwości. 
Rajcy po większej części uciekali przed zbrojnem 
pospólstwem, ale niektórzy pozostali i ei wyszli 
z sali radnej do ludu, który na ich widok począr 
wołać straqznym głosem: „Oto jaki gwałt się 
wydarzył! Ile to razy skarżyliśmy się na gwał
ty nam zadawane, a nigdy nas nie bronicie!" 
Panowie rajcy starali się tłum uspokoić, mówhv·, 
że królowa już posłała po Tęczyńskiego, że karę 
za gwałty wszyscy zobaczą. "Wy zawsze 11as 
tak zwykli olgiwać"-zakrzyknąl tłum.-.Olo ua 
złość i na W7.gardę naszą dotąd przechadza się 
po rynku. Wy zawsze tak uami zwykli się 
opiekować. Ale skoro wy nas bronić nie chcecie, 
sami się o to postaramy". 

Tymczasem na Maryaokiej wieży zahuc'l.ał 
dzwon w ten sposób, jak się na. gwałt zwykło 
dzwonić. Tłum ze wszyskich ulic coraz liczniej 
napływał i coraz groźniej potrząsał bronią. Pa
nowie rajcy, przewidując nieszczęście, na litość 
boską prosili pospólstwo, by ich, siebie i całego 
miasta nie narażali na nieszczeście. Ale tłum 
już zapamiętale ryczał: Do broni,· do broni! 

A pan Andrzej wid"'ąc niebezpieczeństwo, 
już poprzednio usunął się z rynku i począl zno
sić do domu Kesingera kamienie, przygotowując 
się do obrony; a miał przy sobie syna, Jana 
Rabsztyńskiego, Mikołaja Secygniewtikiego, Spy
tka z Melsztyna i kilku innych przyjaciół i do
mowników. 

Skoro więc zobaczyli, ze rozruch coraz bar
dziej wzral!!ta i nieprzeliczone tłumy na nich 
z bronią się gotują, uważali, że i tu trudno si<t 
im będzie ostać i chyłkiem uciekli do kościołu. 
Franciszkanów. 

(D. c. n.). 
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miż u polaków, wymownie o tom świadczy fakt, 

.że liczba niemców, którzy ofiarowali komisyi 

swoje majątki na sprzedaż, jest w tym roku 

.dwa razy tak wielkBi (219 dóbr i 126 gospo

dar.:1tw). Z tego w11zystkiego nabyla jednak ko

·misya w roku zeszłym tylko :.n majątków wię
kszych i 8 gospodarstw, w tern tylko 7 mająt

ków i 2 gospodar11twa od polaków. 

- W11kutek nieustannych sy,ykan pruskich 

.j wytoczenia 15 p1·ocesów-wydawana w Zabrzu 

na Górnym Szląsku przez p. Joachima Sołtysa 

.Gazeta Polska· przestała wychodzić. Wydawca, 

.źegn:ijąc się z czytelnikami, z<•powiada, że w sto

sownej chwili wznowi wydawnictwo. 

- W tych dniach sąd olm~gowy poznański 

-.skazał trzech polaków, mianowicie: restauratora 

.Józefa Wyrybkowskiego, kupca Manina Kowal

skiego, oberżystę Neumarka i majstra rz.eźnie;ze

_go Piotra Galantowicza, lrnżdego na 10 marek 

kary lub 2 dni aresztu za to, źe na swych go

dłach kupieckich nie zamienili polskich imion 

-chrzestnych na niemieckie. Prokurator oparł się 

w skardze swej na rozporządzeniu rządowem, że 

na godłach takich, oprócz nazwiska rodzinnego 

.ma być zamieszc'.l.ane przynajmniej jedno imię 

- chrześciańskie. (A wilie prawo powiada, że rua 

być imiq wypisane, nie wyrażając w jakim ję

zyku). Prokurator motywował dalej swą skargę 

>tern, że w okolicy Gniezna przeważa ludność 

-polska, a więc polskość występuje z tego po

wodu w sposób tak ostry (uie powiedział butny) 

·i wyzywający, źe prawu nadnć trzeba więcej 

powagi - skutkiem tego wnoęi o 60 marek ka

ry (6 dni aresztu) dla każdego z oskarżonych. 

Podsądni bronili się tern, że są uurodowości pol

skiej i że skutkiem tego zmuszanie ich do zmia

ny imienia byłoby niesprawiedliw~1ścią . Cbarak

terystyc'.l.ne, że sędzia wyraz . niesprawiedliwość" 

ij jego użycie przed sądem nazwał niewłaściwo

. ścią i skutkiem tego udzielił podsądnemu na

. gany. 
Hakatystyczne gazety niemieckie w Po

znaniu donoszą, że skutkiem nowego rozporzą

·dz.enia ministeryalnego. wszystkie polskie sto· 

warzyszenia uczniów uniwersytetów, politechniki 

i wszelkich '.l.akladów naukowych, mają być 

w dniu 1 sU'eznia 1903 r. policyjnie rozwiąza

.ne a następnie uależenie do związków takic:b 

surowo karane. 
-- \V magistracie poznańskim ogłoszono tak 

zw. konkurs na poi;adę nadburmistrza miasta, po 

ustąpicnin Wittinga, z pensyą 15,000 marek 

rocznie. Tu ogłaszanie konkursu jest rodzujem 

.zadawnionego zwyczaju; nadburmistrzem zostanie 

albo dotychczasowy drugi burmistrz Pohlmann, 

.albo radca Kiintze; oatatnio wyłoniła się nowa 

kandydatura niejakiego Gerhardta, burmistrza je

dnego z miast prowiucyonalnych, a przedtem 

'Urz~dnika administracyjnego w Poznaniu. 

34) 
Marion Crawford. 

Powieść history()zna w 2-()h toma()h. 

Wolny przeklad H. GI. 

-------
(Dalozy ciąg - patrz M 226). 

Zatem mój mąż służy dwom stronom: 

dr.iś-Panu Bogu, a jutro - przeciwnej mocy, -

rzekła Eleonora, podnosząc w górę cudny łuk 

swych delikatnie zarysowanych brwi. - O ile 

jednak pamiętam, znajduje się w Ewangelii 

priypowieść potępiająca ~ycl.J, którzy sluźą dwom 

pnuom. 
- Ta przypowieść odnosi się do tycb, któ

rzy to czynią jednocześnie, - odrzekł Bernard, 

nie zrnięszauy pogardliwem jej 8pOjrzeniem. -

Paui wiesz, równie dobrze, jak ja, że król przy

siągł przewodnic1.yć gotującej s
ię krucyacie w du

.chu pokuty za czyn, popełniony w mieście Vitry. 

- Jest to więc taki sam uklad z nieb~m, 

przeciw jakiemu tak gorąco powstawałeś ojcze 

w twojem dzisiejszem kazaniu, - nśrniechn~łu się 

Eleonora. 
- Łatwo jest szermować slowami, - odparł 

Bernard - lecz trudniej przekonać słuchacza. 

- Ja nie pragnę niczego ci dowieść, ojcze 

wielebny - odpowiedziała, śmiejąc się Eleo

Jlora - ja raczej pragnę zostać przekonaną. 
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-· Zmarł w Księstwie Poznańskiem w ma

jątku swem Szołdrach ś. p. Stanisław Chh1.pow

ski, zasłużony obywatel a jeden z przywódc<iw 

stronnictwa katolickiego w Księstwie, syn gene

rała Dezyderego Chłapowskiego, kilkakrotnie po· 

sel na sejm pruski. Zmarły liczył lat 71. 

Ze Lwowa. 

- Właściciele większych posiadłoś
ci powi11-

tu czortkowskiego utworzyli syndykat rolnic'.l.y, 

który obejmuje powiaty: czortkowski, husiatyń

ski i zaleszczycki. Celem tego syndykatu jest 

poprawa moralnych i materyalnych i;tosunkow 

rolniczych w okręgu objętym przez stowarzyszc

nil', pr'.l.ez krzewienie ducha wspólności, wzajem

ne pouczanie 1 wzajemną pomoc, przez pod trzy

rnywanie i podniesienie samowied'.l.y stanu, wresz

cie przez zastęµuwanie zawodowych potrzeb sto

" arzyszunych, oraz przez popieranie ich potrzeb 

gospodarczych. 

Z Berlina. 

- Pomimo ,zapewnień ministra rolnillt1ra. 

osławionego von Podbielsky'ego, że drożyznę 

mięsa w Niemczech uważać należy, jako cios 

przejściowego i chwilowego, drożyzna ta nie u

staje,, owszem we wszystkieh pismach niemiec

kich wyczytać moźna skargi, 1.e trwa dalej 

w całej sile i niema racyonalnej podstawy do 

łudzenia t:1ię, aby tak prędko usuniętą być mo

gła. Dla biednych a nawet średnio zamożnych 

klas ludności mięso staje się artyknłem zbytku, 

na jaki robotnik pracujący, a mający wyżywić 

rodzinę, zaledwo raz na tydzień pozwolić sobie 

może . Skutkiem drożyzny nawet końskie mięsu 

w Berlinie podskoczyło w cenie·; funt koniny 

w specyalnych jatkach końskich kosztuje dziś 

60 fen. tj. mniej więcej 28 k. 

Z Petersburga . 

Dnia 27 z. m. odbyła się w Petershurgu 

uroczystość po ś w i ~ c e n i a k at o 1 i c kie

g ll k o ś c i o ł a k n t e d r a 1 n e g o pod we

zwani em Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Pan

ny, świeżo przerobiouego i znacznie powiększo

nego. Ceremonii wobec tłumu pobożnyeh doko

nał osobiście arcybiskup mol1ylowski ksią<lz Bo

le:iław Kłopotowski. 

- .Świet" w J\I?! 240 poświęcił dość obszer

ny artykuł s yo n izm o w i i jego i st o t

n y m c e 1 o ro. Początek tego artykułu poda

.Jemy w dosłownym przekładzie. "Trzeba wiel

kiej naiwności, aby uwierzyć w S'l.Czerość dąże

nia żydów do odbudowania państwa żydowakiego 

w Palestynie. Plan ten jest niewykonalnym 

Popatrzała chwilę na niego, a µotem od

wróciła się i westchnęła z wyrazem znużenia. 

- Czy pani bez przekonania przyjęłaś dzi

siaj krzyź '.l. rąk moich? - zapytat Bernard ze 

smutkiem. 
- Przyjęłam go w nadziei, Ż •J pozyskam to 

przekonanie. 
Bernard zrozumiał. Stanął przed nim wi

docznie ów wielki problemat, dla którego poga

nizm znalazł ta.k łatwe i jasne rozwiązanie, . lecz 

z którym duch chrześuiański walc'.l.y z tak cięż

kim trudem i tak wątµliwem powodzeniem. Tym 

prohleruatcm jest nawracanie natur bogato pod 

wzgledcm moraluym i fi'.l.ycznym uposażonych, 

śmiałych i pewnych siebie. Łatwo bowiem pr1.c

konać kalekę, że ulegtość woli Nieba jest cnotą; 

cierpiąuy i slabi łatwo uwierzą, że wszystk1J nu 

tym znikomym świecie jest złudzeniem zmysłów, 

które obojętnem być powinno synom światłości, 

przyszlym dziedzicom królestwa niebieskiego ; 

leez trudniejsiem i większem jest zadaniem do

wieść mocnemu, że wła!!na jego moc czyni go 

grzesznym, albo wykazać kobiecie, że jej na

miętuość jest godną timiechu drobnostką w po

równaniu do szczęścia w nie))iesiech. Światło 

duchowe z trudnością daje się rozpalić w śmięr

telnern ciele i tylko ręka miłości zdoła ochronić 

jego promień w sercu lutlzkiem. 

Bernard wiał przed oczyma wcieloną siłę, 

młodość i piękność kobiety, mującej dać począ

tek calemu pokoleniu królów, a noszącej w 110-

bie wszystkie zalety, cnoty i wady przyszłego 

jej potomstwa, '.l.arówno odwagę i męztwo Ry

szarda Lwie serce, jak samolubstwo Jana, in

stynkt zaborczy Edwarda II wraz z wysokiem 

choćby dlatego, że dla jego urzeczywistnienia 

należy odebrać Palestynę 'furcyi, a gdyby to 

było możliwem · na drodze pokojowej, to r'.l.ecz 

naturalna, dawno byłohy jui uskutecznione przez 

jakiekolwiek z państw chrześciańskich. Plan ten 

zresztą jest mutcryalnie nawet niedogodnym dla 

żydów. 
Na porzucenie centrów finansowych Europy 

i Ameryki, 1.ydzi się nigdy nie zgodzą. Przecie 

to znaczyłoby pożegnać się z tą straszną silą 

k:ipitalu, którą calkowicie posiadają żydzi. Coby 

robili żydzi w biednej Palestynie, w biednej Je

rozolimie, gdy tymczasem w rękach ich pozosta

je świat cały? Mądrzejsi ludzie z liczby syoni-

11 stów nie starają się nawet nikogo w błąd wpro

wadz11ć mglistą bajką o Palestynie. Wprost i 

otwarcie przyznają, że najbliższy cel syonizmu 

I 
zasadza się na zjednoczeniu żydów, rozwinięciu 

wśród nich idei nacyonalistycznej, jednem sło

wem, na utworzeniu potajemnego państwa iy-

dowskiego w każdem z państw, obciążonych, 

pr'.l.ez zamieszkałych w · nich żydów. Z tego 

punktu widzenia, zjazd miński dopomoże do żro

zumienia rzeczy w należytem jej świetle." 

-::-

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Hiszpania i Watykan. 

Liberalny gabinet hiszpański od dawna juź 

usiłuje przeprowadzić uklad ze Stolicą Apostol

ską w pr•i;edmiocie stowarzys'.l.eń religijnych. 

Odpowiedź Kuryi rzymskiej na 08tatnią no

tę r'.l.ądu hiszpańskiego, protestuje przeciw de

kretowi Gonzalesa o kongregacyach w Hiszpanii 

i zaznacza, że podr.oszone w niej kwestye są już 

oddawna ro'.l.wiązane. Waty kau stoi wiem ie na 

gruncie konkordatu, który oddaje szkoły hisz

pańskie pod ścisły nadzór kościota. Stolica Apo

stolsku. nie u'.l.Ilaje, aby budżet wyzna1i w Hisz

panii był za wysoki. Jeżeli jednak tak jest, to 

do zbadania tej k westyi proponuje komisyę mię

l:lzaną, na której czPle stanąłby kardynał Sancha. 

Wreszcie kardynał Rampolla domaga się uwania 

przez rz.ąd wszystkich klasztorów, istniejących 

w Hiszp1rnii. Gabinet hiszpański, przed dwoma 

dniami dał odpowiedź na notę Watykanu, która 

nie przetnie jednak pojednawczych rokowań. 

Pogrzeb Zoli. 

Ahy dać możność gości~m zagranicznym i 

robotnikom paryskim uc1.estuiczenia w pogrzebie 

Zoli, pochowanie jego 'l.Włok udroczono do nie

d'.l.icli . Robotnicy paryscy pójdą za trumną 

w zwartych szeregach, a szpaler utworzą stowa

rzyszenia socyalistyc'.l.ne. Imieniem rządu pl".l.yj

mie udział w pogrzebie minister oświaty i prze-

poczuciem sprawiedliwości i mądrością Henry

ka III, wszystkie porywy, wszystkie namiętuości 

całego ich pokolenia krążyły w jej młodej krwi 

królewskiej. 
- Pragniesz pani zo~tać przekonaną, -

rzekł Beru11rd - a jednak to nie leży w pani 

charakter'.l.e, abyś się przekonać dała. Czego pa

ni właściwie żl!da.:1z odemnie? Mogę przemawiać 

do tych, którzy szczer'.l.e pragną słuchać słowa 

Bożego z ust rnoicb, ale uie wtedy, gdy ktoś 

chwy•a. muie za słowa i uśmiecha się, słncbając, 

jakby miał przed sobą komedyanta na SL'cnie. 

W jakim celu pani tu przyszłaś? Czy mog~ 

udzielić pani wiary, jakbym udzielił maści, aby 

nią potarte oczy twoje otworzyły i;it;i ua jej 

światło? Cq mogę dać paui wel0n skrourności, 

której nie posiadasz? Czy mam przyrzec pani, 

że będę czynił za ciebie pokutę, porlczas gdy 

oczy twoje będą wabiły nowego wielhicii:illi? Po 

co więc pani przybywa1:1z dziś do mnie o tej 

porze? 
- Gdybym była wied'.l.iala, że jesteś tak 

zajętym, ojcze wielebuy, i że . w kościele jest 

miejsce jedynie dla świętych i doskonałych, to 

nie byłabym przys'l.ła. 

Cofnęla się aż do tylnej poręczy drewnia

nego krzesła, skrzyżowawszy ramiona pod pła

szczem, który uloźyt się w pro11te surowe liuie 

dokoła jej postaci, tworząc malowuiczy kontrast 

z promienną pięknością jej oblio'.l.a. Spuściła do. 

polowy źrenic powieki, a usta jej przybrały wy

raz twardy, na kształt odłamu korala. 

(D. c. n.). 

. 

i 
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mówi mul g-rohem. Za trumną pójdą też Alfred i Mat„nsz Dreyfusowie, oraz pułkownik Picquart. Dzienniki rninisteryalne i dawniejsze dreyfus1m~kie pi~tnują prowokacyjne zachowanie się nacyo11alistów, którzy dążą wprost do wywołania zabtir'le1i. 
Gwardyn obywate\,Jrn będzie dopomagała po 1 ir.) i w utrzymani u porządku. 

Szpiegostwo w Tryeś&ie. 
\Yładze austro-węgierskie odkryły szpiegostwo w warsztatach okrętowych .Stabilimeuto tecnic1•" w Tryeście, w których budują się okr~ty w 11jenne :rnstro-węgier:;kie. Są to wartlztaty, należące do ~1kcyonaryuszów, pr:t,eważnie milionerów tryesteńskich. 
Zarząd wars:t,tatów złożył pr:t,yrzeczenie, że zachowa w ścisłej tajemnicy plany i szczegóły okrętów wojennych. Tymczasem odkryto, że technicy, przeważnie poddani włoscy, komunikowali swemu rządowi plany wybudowanych i mających się budować okrętów austro-węgierskich. Odkrycie to wywołało wielkie wzburzenie w sfe· rach wojskowych Wiednia. 

Panama poznańska. 
Wczoraj otrzymaliśmy niejasną depeszę o grożącym jakoby Poznaitskiemu olbrzymim skandal u. Dzisiejsze dzienniki przyniosły bliższe szczegóły. :Mianowicie "Neue Polit. Corres p." tak pisze: 
.Nowy skandal ę;rozi Poznań~kiemu. W dostatecznie znanej sprawie majora Endella kontroler Związku rolników niemieckich, Biihring, ogłasza broszur<;, zawierającą uowe oskarżenia Endella i jego w!lpólników. R·1.eczą jest zagadkową, jak w Poznańskiem wytworzyć się mogły w ostatnich crnsach stosunki, przypominające kamorę neapolitańską. Obawiać się należy, że wyś'I'\" ie tlenie tych stosunków pociągnie za sobą cięikie następstwa dla całej prowincyi .. , Tyle dziennik berliński. Pozasluibowemu majorowi Endellowi zarzucają, że jako prezes poznańskiej filii Związku rolników niemieckich czerpał bezpruwuie pieniądze z kasy Związku na własne swoje cele. P. Endell zwrócił jednak te pieniądze, a zwią·r,ek udzielił mu votum zaufania. Dalej oskarżają p. Endella, że majątek swój Kiekrz pod Poznaniem sprzedał za wygórowaną cenę kor~isyi kolonizacyjnej przy pomocy nieuozwolonych jakoby manipulacyj. Nie wiadomo, ile w tych zarzutach i oskarżeniach mieści się prawdy. Zaznaczyć jednak wypada, że p. Endell względnie przychylną swą postawą wobec polaków ściągnąt na siebie nieubł:igan~ nienawiść hakatystów. Tern się teź prawdopodobnie tlómaczy naganka, urządzana na niego od pewnego czasu. Prawdziwemu „patryocie" nie przyniosłyby w oczach hakatystów ujmy tego ro,lzaju "niewinne" sprnwki. 

Różne wieści. 
Niemieckie dzienniki hakatystyczne powstają ostro przeciw projektowi ks .. arcybiskupa Stablewskiego, aby śp. kardynałowi Leduchowskiemu wznici>iono p0mnik w katedrze poznańskiej. Dzienniki niemieckie przypominają walkę, jaką zmarły kardynał toczył z rządem prus· kim, przyznają jednak, źe wobec faktu wręczenia śp. kardynałowi Ledóchowskiemu przez ce-8awi. Wilhelma II-go podczas jednej z wizyt w R·r,ymie tabakierki złotej, rząd pruski nie będzie mógł zabronić wprowadzenia w czyn projektu ks. arcybiskupa Stablewskiego. - Kramau, poseł młodoczeski, uapisal w języku angielskim broszurę <Europa i kwestyn. czeska>. Wykazuje on w niej, że czesi podjęli wallte z niemcami, by ukrócić ich dążenia do zapa~owauiu nad całym światem. N.iemcy usiłują zmiażdiyć polaków i czechów, aby potem zalnć Austryę. W konkluzyi autor wywodzi, że miejsce Austryi jest w sojuszu z Rosyą. - Pomimo energicznego przeciwdziałauia rzaflu węgierskiego agitacye wszechuiemieckie :nie ustają na W<;igrzecb. W tych dniach proku:ratorya państwa musiała wytoczyć. procesy, karne o podburzanie niemców priec1w~o panstw~1 w~gierskiemu b . deputowanemu Sternackerow1, poprzednio już karnnemu Krischani, profesorowi J.,aualowi i posłowi saskiemu z Siedmiogrodu Ko·odemu. 

Skazany na 14 mieeięcy więzi enia agitat0r wszechniemiecki Korn, uciekł zagranicę. 

Wypadki w Macedonii przybierają coraz groźniejsze rozmiary i budzą poważne obawy. , Cały wilajet moniistyrski w ogniu. Dziennik ma· cedoński "Riformi" w nadzwyczaj u em wydani n wzywn wszystkich macedończyków pod bro11. l'r:t,ywódzcą ruchu jest pułkownik Janko. 
- R:t,ąd rzeczypospolitej Kolumbii pogodził i<ię już z rt,ądem Stanów Zjeduoczonych Ameryki Północnej w przedmiocie wysadzenia na ląd marynarzów Unii pótn.ocnej, celem zabezpieczenia kolei żelaznej z Panamy do Kolonu. Komendant okrętu Unii „Cincinati", który wysadził na ląq maryunrzów, kapitan Mac Lean i gubernator Panamy ;:;alazor :t,amienili między sobą wizyty. - W Brukseli nn przedmieściu ;:;t. Gille usiłowano wysadzić dynamitem w powietrze dom deputowanego katolickiego Carton de Wia.rt. Szkody są znaczne. Sprawcę zbrodni, który nazywa i;ię Vandeornenten, uwię'l.iono. Ma ou lat dwadzieścia !liedm. 

- N a wieży św. Szczepana w W enecyi :t,nale:t,iono szpary zagrażające jej upadkiem. Słu py marmurowe ustawione w ciągu lata popękały. 

Z WARSZAWY. 
- Główny za1·:t,ąd kas oszczędności posta· u owił zastąpić persouel męski w kontroli wszystkich kas oszczedności - kobietami. Warunkiem koniecznym do 'uzyskania miejsca jest wyższe wy kształcenie, stan bezżenny lub wdowi. - Bawił w tych dniach w Warszawie bogaty fabrykant angielski p. Milboru wraz z rodziną. Anglikom bardzo się podobało miasto, a z pomników du tego stopnia zachwyciła ich kolumna Zygmunta, że polecili jednemu :t, za· kładów bronzownic:t,ych wykonanie modelu z zastrzeżeniem rysunku. Zabawka ta ma kosztować około 1500 rb., na którą to sum~ p. M. zlożył zaraz polowę zaliczki. 

- Lampy elektryczne sprowadzane są dotychc:t,as r. :t,agranicy, a jak znaczne jest zapotrzebowanie dowodzi choćby ta eyfra, że do Cesarstwa sprowadza się lamp za 16 milionów rb. rocznie, a 11ama Warszawa zużytkowywa ich 10000 sztuk rocznie. Stan teu rzeczy <lał pohop inżynierowi Brzeskiemu du założenia w W arszawie takiej fabryki z zamiarem rozwinięcia wzgl~dnej konkurencyi z niemcam i. 
- Firma księgarska Gebethnera i Wolfa ia warła w tych dniach umowę z prof. Szymonem Askanazym co do wydaniu jego 4 tomowego dzieła p. t. ,.Historya narodu polskiego w XIX wieku''. Znakomite to dzieło nabyte zostało na wyłącwą własność i wydane zostanie w znacznym nakładzie. 
- W fabryce Kerntopfa wyk01iczouy został fortepian najnowszej konstrukcyi, po::iia<lający zustoi;owanie znacznie ulepszonym systemem strun alikwotowych. Instrument ten ud-łlł się zunkomicir, .ma wspaniały, wielki i dźwięczny ton i w ogóle niepospolitą wartość. 

Z ostatniej chwili. 

(Telefonem). 
Przemyslowiec łód1,ki p. Poznański i warszawski p. Neumark utworzyli konsorcyum z kapitałem pół mil. rubli, w celu wydawania w Warszawie pisma codziennego, którehy wychodziło 3 razy dziennie. Pismo będzie filosemickie, lecz wybitnie antisyonistyczne. N a kierownika pisma powolany będzie adw. prz. p. Franciszek Olilzewski, b. redaktor „Kur. warszawskiego". 

U tworzy lo się konsorcyum dla. budowy i eksploatacyi omnibusów-samochodów. Na czele konsorcyum stoi hr. August Potocki, Rudzki, Gołowiu i ksiaże Makawadze . 
- Na • r~ecz Pogotowia Ifatunkowego mu. być urządzona wystawa pod na·twą „Stara Warszawa". 
- Jubileusz Adolfa Sounenfelda będzie obchodzony 26 b. m. koncertem kompozytorskim tego ut~lentowanego muzyka. 

Numer dzisiejszy wyszedł z dwugodzinnem 
opóźnieniem. 

Telegramy. 
(Od naszych korespon.dentów). 

Sewastopol, 2 października. Dziś o godzinie 11-ei rano Ich Cesarskie Mości z malej przystani Ce11arskiej raczyli wyruszyć na kilka godzin do Bachczyseraju. Na przystani zebrały 1:!ię w lud ze. 
Konstantynopol, 2 października. Nadzwyczajne poselstwo tureckie powita Cesarza Rosyjilkieg., w czasie pobytu Jego w Liwadyi. 
Władykaukaz, 2 października. Wydawnictwo gazety .Kazbek" zawie~zone 10-go września, . dziś zostało wznowione przy nowym składzie redakcvi. 
Gdańsk, 2 października. W pogrzebie Gosi<lera wrźmie udział minister oświaty, jako zastępca cesarza, w którego imieniu złożył wieniec na trumnie zmarłego. 
Berlin, ~ pnździernika. Komisya stypendyal-· na towarzystwa dla kresów wschodnich przyznała stypendya w ogólnej sumie 3,350 marek 25 kandydatom, w tej li czbie 6 katolikom . Berliń, 2 października. Skarb państwa z:1-kupił na domeny dobra rycerskie Laugenau, ob-~zuru 6, 700 morgów (w tern I OOO lasu) za sum~ 1,450,000 marek. 
Wiedeń, 2 października. Bawiący tutaj wy-bitny deputownuy pol:lki informuje, że ugoda. stała si~ od trzech dni wątpliwą. Rr,ądy przedlitaw1:1ki i węgierski rozgłaszają umyślnie różne wieści, aby ułatwić sta nowisko Szella wobec· opozycyi węgierskiej. W dniu 4 b. m. ministr?wie wiedeńscy pojadą do Budapesztu w sprawieostatec:t,uego zawarcia ugody. Londyn, 3 października. Dyskonto bankQwepodwyżs:wne z 3% n:i. 4%. 

Londyn, 2 października. Poseł angielski w Brukseli otr:t,ymał nieurzędowe polecenie, aby :t,wrócił się do króla z przyjacielskiem zapytaniem, dlaczego król wzbrania si~ wydać swej córce Stefanii drogie jej legaty po zmarłej matce_ 
Nekrologie. 

Marya z Słomkowskich 
KOŁACZKOWSKA 

wdowa po ś. p. Feliksie Kołaczkow~klm, byłym obywatelu ziemskim guberni! lubelskiej, opatrzona Św. Sakramentami, zmarła dnia 2-go pażdziernl-. ka r. b„ prztżywszy IM 83. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi li. ó października r. b. o godz. ó wieczorem z domu własnego przy nl. Nowo·Zarzew1kiPj Mt 35 do kościoła Św. Krzyta, a następnego dnia t. j. w poniedziałek po odprawieniu nabożeństwa o godz. 10 rano,' na stary cmentarz katolicki. Na smutny ten obu;ąd zaprasza krBwnych, zn~jomy~b.1 i przyjaciół. Rodzina •• 

Z ostatniej ch~~ili. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 3 paźd:t,iernika. Kaloman Szell po rozmowie z hl'. Gołuchowskim miał posłuchanie u cesar:t,a. Obaj prezesi ministrów odjechali. z tego powodu panował na giełdzie olbrzymi poploch, gdyż uważają, że rokowania ugodowe są ostatecznie zerwane. 
. Rzym, 3 października.. Orkan w połudaiow~rcb Włoszech trwa bezustanku. ~ala wyspa Capri zniszczona. ~lasę ofiar w ludziach. 
Paryż, 3 października. Z piętnastu zamkniętych szkól zakonnych otwarto 13 z nauczycielami świeckimi, wyb1 anymi przez kardynała. W ten sam sposób będą również otwierane szko

ły na prowincyi. 

O d p o w i e d z i R e d a k c y i. 
Biuraliście. Myśl dobra, forma jed 1ak bard za. slaba. 
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kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. Musiatowicza 

Przy szkole M 8, ulica Południowa Mi 40. 
Lekcye rozpoczęly się od l września, od godz. 7-1 O wiecz. codziennie 

próc-z niedzlel i świąt. ____ _J_9?I-d-.:-9 I 
t~!~~~~~!~!~~:!~!~~~- , 
il <.• 
p) Ciągle Nowości Ciągle Nowości l'! 1 
il (,j I 

_p·) Karty Artystyczne "'* : 
c.1l <• I 

. ~) w wielkim wyborze l'! I 

J1 Drukarnia 
1

~
0

;~;lad papieru if I 
~ A. J. O.STITROW.SKIEGO w hodzi ~ I :1 ulica Piotrkowska 66. i~ j 

4.1i~~~~~i:~~i:~~~~~~~ 

I. Grze[orzew~ti i A. Knle~za 
Skład 

FORTEPIANÓW I PIANIN 
w Łodzi, ul. Dzielna Ni 26, telefonu .M 510. 

Poleca fortepiany i pianina krajowe: Beckera Knntopfa, Mał.-ckiego, Nowickiego, Fie. 

·dlera. A. Flbigera, Apollo oraz zagran czn1: B iHhnera, Seilera, A. Bn b llhneldra 

ii lnnJch w wl.lkim wybvrze, z gwarancyą. ~przed~ż n ·1 raty, wynajem, zamiana, 

etrojPnle i reperacya takowye.b. Telefonu .M 510. 12 ~ 7 104-2 

Sprzedaż na CZQŚciowe spłaty. 

.J.óżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
ł.óżka dziecinne od 4 rb. 50 k. 
Kuchenki szwedzkie „Primus". 
.Siwedzkie żelazka do prasowania. 
'lllaszyny do robienia masła. 
Maszyny do robienia lodów. 
Piece żelazne wykładane glinką; 

ogniotrwałą;. 

Piece naftowe. 
Zasłony przed piece. 
1Jmywalnie różnych systemów. 
Garnitury do umywalń. 
Galantery~ domową; i gospodarnzą;. 
Wózki dziecinne. 
Garnitury do kawy. 
Serwisy do oliwy i octu. 
Garnki kuchenne i emaliowane. 

POLECA I 
SKŁ·AD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka I 
Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Żdżarski. 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
36-104-72 

Potrzebne sa zaolne 

STANICZARKI 
za dobrem wynagrodzeniem. 

Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
1-sze piętro, naprzeciw placu „Cy

kl.istów." 

Plerws:iorzędny lll Warszawf 

KRAWIEC· DAMSKI 
KATOLIK 

Buohalter-k o respondent 

cbrześclanin, l ': t 26, samodzielny pracow
nik, z pler~szonędnemi referen~yami, po . 

•tnknje zaraz lnb od 1-:oo at> uzni 1 1!1<•3 
r. odpo" ledniej posady. Ł~ekawe oferty 

sob. "Il:iodlowie,;• uprasza aię skhdać 

"'.__8...~~,J{~:,w~jn". 1278-3-1 

Potrzebna zaraz 

Służąca 
do wszystkiego a przeważni" do dzieci, 
pożądana ze wsi. Wladomoś6 w ~dmln. 
,Rozwoju". 1210- 6-6 

Codziennie śwl< źe 

Maslo śmietankowe 
nabyć można w mle<1za.rni. 

Cegielniana .M 25. 
1167-4-2 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X X 
X ma nałychmiast do umieszczenia: 
X Nan<izycieli, nanczycielkl, freblow- ~ 
X kl, b~ny rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- X 
X eyerki, kas)'erów, ekspedyenti>w, ek· X 
X speayeutkł, magazynierów, rządci>w, X 
X gospodynie, Up. Na żądanie kaecye X 
X I poważne referencye. 662-d-4ócll X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Zakład 

Zegarm1strzowski 

St. D R E CK IE G O 
Plotrkowaka Ił 113 

przyj maje w8Zelkle ro -
boty zegarmiotrzowakie 
I jublle · akl11, jako też 

Jronserwowania zegarów w fahrykach i do. 

mach prywalnych. ł<oboty enmienne I c11-
ny nmi>rkowanP. 1021-30 37 

Posznknję 

M"i e;:)zkania 

W Szkole rysunków i malarstwa 

&rt. mal. W. W ~lczaski~g~ 
przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

Zapisy ncznlów I nczenill od irodz. 2 - 4 
codzl~nnt„. L~k~.ye rpouki>w I mdar

słwa, jak ri>wnież sztoki stosowand i de-
koracyjnej. 1009 -0 -23 

Choroby weneryczne~ 
skórne i moczopłciowe 

Dr. S. LEWKOWICZ 
Zaohodnia .Ni 33 

(obol!. lombardu akcyjnego) . 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
699-c-90 

Dr. A. Brandstein 
Choroby d~iecinue I wewnętrzne, 

Akuazerya 
przy.Jmnje od 9-11 r. I 6-7 wiecz. 

Lódź, Konstantynowska 7. 
106!1-<l- 25 

Dr. D. Helman 
Choroby uazu, noaa, krtani i 

garllła. 
Przyjmuje od 9-ll i 4-7. 
Piotrllowaka .M 39. 

85~-c-62 

Or. O.· Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w domo od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołndnin, w śwlęia przyjmu
je tylko rano. 116ó-c-14 

Choroby wewnl!trzne i ner• 
wo we. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/1 r., i od 4-6 pop. 

1112-c-46 

Leoznioa dla Ohoryoh 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

uf. Wólczań1ka N: 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 1 l!-l! pop. 1 od 4ł-8 wlecs. 

w nledz. i •wl~\a od 9 12 i od 4ł-6ł w 
ł..ożk • dla ohoryoh. 

71:!- r-46 

Do nabicia w księiarnl R. Szaiklego I we 

wszystki h księgarniach popularne2 dziełka 

Małżeństwo i Rzerzaczka 
Przymiot i je~o leczenie 

przez D-ra Iz. Abrutina, ordynatora 
oddziału chorób weoerycznyllh i s órnych 

w szpitala Pomań~ldch w ŁQdzl. 
769-d-30 

Zęby czysłe I zdrowe może mleć każ
<!y przy uży<iln tymolowego proszku: 

,,Agatol" 
r Jbl nkry<iia daIDBkie, fasony ksdaHne 

ł wykończenle arłysty<izne 

Spaoerowa M 31. 699-3-3 

składają<iego się z dwóch pokoi I knchul 

w okolicach ni. Piotrkowskil'j, Nawrot I 

Andrzeja. Oferły w adm. nRozwojn" sub. 

nP• K." 1211-6-6 · I 
blaszane opakowanie. Ctlna 20 i 30 k., 

Laborałorynm Sł. Gorskiego, Warszawa, 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-3 

l 

„„„„„„„„„„,„ 
Dobre I ładne 

kapelusze mtzkie 
sprzeda ,e 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. -Obiady 

wydaje się na miasto w różnych cenach 

Nawrot Hl 8 m. 27. 
297-30-d. 

Do wynajęcia pokoj z balkonem z osob
nem wejś<ilem. Przejazd 8. V. ia •iomość 

Spacerowa 41 m. 26. 1793-3-3 

Do pncowni g111wersklej Adama Tam
bellleg" Plotrkow1ka 117, potrzeb,i: 

chłopiec do po ,łogl I uczeń na praktykę. 
1806-a-1 

Do sprzedania po1esya za 14,000 rb; go-
tówka wymagan11 od 8,000 do 6000 rb . 

Ul. Skbdo~a Ji 20; 14 mienkań i 2 11kle -
py. Długów hypotecznych, opri><1z \owa 

rzystwa 3000 1b., niema. Wiadomość n . 
Tugowa Ji 4 'ł m. 18. 1806-2-1 

Do egzercytowania forttlplan na god1.iny. 
Wiadomość w adm. ,Rozwoju" 

1492-d-9 

Fisharmonię n .Jwą Il! regisłrów, l.Jardrn 
tanio sprzedam. Wszelkie lnstrnmenty 

i prz>bory mn1.yc2ne oraz btrnny nieby~ u

lej dobroci pulti<1a O zim ń~ki, Konstaatynow-

11ka 10. 1812-3 -lppc 

Kuplę stół ro2snwany dębowy I krzesh, 
ponyery plo8tOWd używane V. iado-

mość w adru. ,;Rozwoju•. 1792-1-- .1 

Obiady go11podarsKid w domo pry„ atnym 
po aó kt p. Ul. ł'us . a )i 3, na pa 1erzo. 

d-1 

usob.i w średnim wlekn, znająca bię do-
brze na gospodars\wlt1, postukuje ml. j

s ~a. Oferty składać w adm. ,R„zwojn 
pod Iii „ T. I." 1809-1-1 

()o ;rzet>La panle1.1ka do monopolu z K•D

.C cyą rb. 120. M.1kołajewska 67 m 3 o I 

10-12 godz. 1774-3-.3 

.ł'o•ris 1> on„ 1u1duluiJntl u1anlczarkl do pra-
<1owni enkien. Nowy-ł<ynek 6 m. '1.7. 

1766-'<-.3 

po\rz1>bny ws,,ólnlk do urządzonego I 

funk~.yonnjącegu jaź lnttlre•o. Adres, 

Łi>dź, Srodula Jł ló, I. W111irow11kl. 
18ll-3-l 

P- ralnia -1 farbiarula· ch„mlczna, .M. Sobo

' iń•kl. \Vldzew.ka 10, filia Zach duł.. 

~ 24. 1406-ao l!!! 

ł' rauow• <1z1'i po.rzellne zaraz. Wlltzo"' -
ska 101 pralnia, 1802 :!· 2 

pralma 11łl1omlczna. śreuu1a l!O. K. -ozcze · 
P-'114•1. 44.l-•1 - 49 

St..łowaule w domo prywain}JU po IO rtl. 
mieslę<1rnie. Tamżti forłeplan du e6-

zercytowania I ltikcye muzyki. Kro1ki1 

12 m. 6. 1798-ó a 

)lo!zyut1la n:tywanti!!O pOdZukujti uczeń wyz-

1.Jszych klact glmnazyom. Oferty składać 

w adm 0 ni11tr nRozwuju• pod „Szynel'. 
1740-d-6 

Uczeń Vili kla11y gimnazynm poszu1rnjti 
korepetyc) i. Vforty i;nb. nFtlulog" 11rzyj-

muje admin str. 1621-d-!ł 

zaginęła kar\a - pobytana Imię Joz~fa 
Banasiaka, wydana z gminy R1u1ogoctrc.&. 

1796-a a 
.zaginęła karta pOb) tu na lmi12 .lironlct•a -

wy KarbowHki„j, wydana z mag1otrnt1.1 

m. Lodzi. 1796-a-a 

h aglnęł~ koląteczk• legitymacyjna na 
Imię Kaźmltirta Wieruckiego, wydana 

z gminy Wójki>w 1801-3-:! 

'J aginęła karta pobyt11 na imię Ana•tuyl 
L4KaslńHld11J, wydaua z maiiictłratn m. Ło-
dzi. 1803-ll-l! 

haglnęła i.ub potlyłn na Imię Sylwe-
11tra Pomorskiego, wydana z magistra-

tu m. Łodzi. 1790-a-:1 

zaginęła karta pobyto n I imię Marianny 
Przybylakit·j, wydana z lilagi11łratn m. 

Łodzi. 1804- •- 1 

Za11łnęły trzy kar\y pot>y\o na lmi'il He. 
ltny, Bronidawy I Frao<1lszkl Nija .ow

skich. wydane z gminy RadogoBZuz, 
1807-3-1 

Zaginęła karta pobyto n" 1mu~ Jakób;1 
Trzebińskiego, wydana przez policmaj-

1tra m. Łodzi.• 1810-3-1 

zaginęła karta pobytu na imię Wojuie-
uha Basińskiego, "y..tana 11 magl8ira -ll. 

m. Łodzi. 1808-a-1 
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MS k k
1 Łódź, _,„„„„„~„„„„„„ ..... , przącz _OW~ 1 Pior~:0:,~~f";;4 . • IV klaso\"1a prywatna pensya żeńska • 1 

sKŁiiie·wnv, '. •N. A •. IW AN OWEJ: oraz Główny Skład Herbaty, firmy •, · a. zawiadamia że lekcye rozpoczęly się 20 sierpnia. "f' ~ -. „ 1t ~ „. , o ;;I: „ -.....,.... Kurs ' gimnazyalny. Nowe uczenice przyjmuje się codziennie dh. ' ' od godz. 9-ej do 7 w. Pemya przeniesiona do nowego obszer- "9l 
-pol ... <·a: OJ.stale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Risz- nego lokalu przy ulicy Widzewskiej M 61. 1117-d-l-l • 
pańskie, Włoskie-,,Venuouth'' tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i 1i- „. kiery krajowe i ~agraniczne. • N I W A N O W A Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- „ ' ' •. dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. „„„ .... „„ ~„„„„ ..... KAWIOR ASTRACHAŃSKI 17 1--r-98 -------------~- -----
gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i delikatesów wchodzące. Cukier po cenad1 stalych fabrycznych. 

• sezon zimowy 
poleca najświeższe w wielkim wyborze peleryny, saki i żakiety, po cenach nader umiarkowanych 

C. CHASKLOWICZ, 
1269-5-2 ulica P ;otrkowska 41, w domu Wajracha. 

Podwójnej buchalteryi 
wyucza gruntownie 

J. Mantinband 
dyplom. nanczyc:el bnchalteryi 

Cegielniana 61 m. 37 
przyjmuje ccdziennie od 1-2 pop. i od 
7 do Sł w. 1134-r-20 

Do sprzedania niedrogo, 
• • Zak1et 

zimowy, rnalo używany ciepty z fu
terkiem. Wiadomość w adm. ,,Ro
zwoju". 1247-4-3 

Potrzebny 

Sprzedawca 
posiadający urządzenie sklepu piwnego. 
Zgłaszać się w browar1:e Ludwika Anslad

ta w Radogo~zczu. 
1275-3-2 

Reprezentanci samochodów syst. 
Dion-Bouton 

~~~~~~~~~~ml~~~~~~ 
~ KRZYSZTOF BRUN ·· I SYN ~ Cud~ri"'& C-ie ~ Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udzialowego J. Blook ~ Ludwik Gluck, J. Grodek, ~ Hotel Brist o w Warsza wie, ,_ 
" polecają oryginalne maszyny ao pisania " J. AlłBraach, 
lf! ,,REM I• GT O li''• ,_ Mikołajewska Jl! 22. Telefonu Ng 878. "" Maszyna „Remington'' jest dotychczas bezwzględnie naj- " Tamże samochody do wynajęcia! I lepszą., niepodlegającą prawie zupelnie zepsuciu przy pracy na '9 Sprzedaż aamoohodów i rowe· · · b d · b b · A ! rów motorowych na raty! 
V mej, o aJ y ez ustanneJ, a przytem daje możność dzięki '9 , 

1272
_

3
_2 A alfabetowi stalowemu, otrzymywania jednocześnie z oryginałem A I I' kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeografu Edi· ~ p k -' • son~ othrzymdubj~myk dNo dtl OOO sz.\ukk _czy.telny~h i najzupelniej ~ l o o~ wyraznyc o 1te . a o posh UJe s1~ tasmą litograficzną która daje dowolną liczbę odbitek. ' ~ Zakasowany Tabulator do sporządzenia i przepisywa- ~ z osobnem wejściem tylko dla kobiety V nia tablic, rachunków i wykazów, jest znakomitym wynalazkiem '9 najlepiej dla nauczyeielkt, zara~ do wyH dla banków i da się zastosować do wszelkiego rodzaju formu- A . najęcia. Na żądanie z usługą i całkowi-9)' larzy, kosztorysów i wykazów. Szeregi cyfr drukuje maszyna ~ tem utrzymaniem. Wiadomość nl. Plotr-H równo i podpisuje J'ednostki pod J'ednostkami, dziesiątki pod 1

1 koweka 28, I-sze piętro. front. 
V 

12117-d-a 
A dziesiątkami itd. 1191-20-5 -----.----~---

" !astę~ca na u~~~! L~Ko!i~~-~~.~;.. ~eumark ~I Z[nbmno kinez~ " s · d • t k" • ~I V prze awcy na m1aa o poazu 1wan1. '9 na ni. PiotrkowRki~j, pom:ędzy Andrzeja A 
A I a Zawadzką. Łaskawy znalazca zechce vvvvvvvvv~~~~~~~~ ; takowe za wynaitrodz.enlem oddal\ do fir-

„„„„„„„„„„„ my Landa11 & C-r, Piotrkowska 17. I 1273-8-11 lldtlłlłatltltltltł11tłtltltłtl'łl•tR\ltl'etltłltltł'fl ! W karczmie Przygoń, ~a Pa-l Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia S : bianic•mi poS;bj ~kł I J. THOMASA s 1 Wiadomośi u wlaściciela. · 1255-3-2 • ulica Piotrkowska lfl1 79 i Spacerowa lfg 30 fi 1 U 
C 

830-r-69 p1d kierunkiem plerwu1rzędne110 tpeoyalltty. d ; waga. Przyjmuje .do prania I farbowanla: garderobę męzJ;14 I damską, plusze, Jedwa- fi· ' Kapelusze filcowe damskie t męikłe pierze ble, aksamity, firanki białe i kolorowe, koronki, portye.ry Ud Czyści I far- Jl j chemicznie, farbuje I fasonuje J 
boje bez potrzeby prfl.cia garderoby. Dekatyzacya materyalow dla panow ! k• krawcow. Zupełna gwarancya trwałości kolorow Ceny moilll"'ltl nlzkie. ff ' Ewaryst Baranows I 1JM•l6161ł•1Jl'M•J'Ml'lł•!Jł1J1'1'6tl. lł'61''f& 1187-10-ó Zachodnia 18. 

Fosfatyna Faliera 
przyjemny pokarm, n11jodpowiedniejszy dla dzied od 6 miesięcy o 10 lat, 
zwła~zcza w ezasie odłączania od piersi 

ł w zakresie rośnłęllia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składallh aptecznych i aptekach. 

1206-28-4 

-

Tylko 4 ruble. fiilt 
Kompletdzwonkaelektry-l\E 
cznego skl'.adająrego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy
cisków, 200' drutu, gwożdzi, 

ta~my i opisu. 
Tylko 10 rb. LI 27 2 l-T 71 

fonograf Lira z 3 \~ałkami 4 

Edisona, śpiewy polskie 
Orkiestra N amysl'.owskie
go. Adam Klimkie-

wicz, 
WARSZAWA, 

SeuaLorska 36· 

Skład masła i mleka 
ul. Mikołajewaka 29 m, 25 

przyjmu:e zamowienla na dostawę mleka we flak„nallh do domów prywatnych; tamie do odstąpiesia cod•lennle kilka baniek mleka do sklepow. Masło śmietankowe 
45 kop, funt, kuthenne 40 k. fant. 

1248-3-8 

I „Eksikans" St. _Gór-. ski ego. 

I Hygleniczny proszek od potu i odpa
neula ciała, niezbędny podezas lata. 
Cena 26 k. Sprzedaż wszędzie. 789-80-1 

CREME 
RALLET 

L&MEILLEUR 
GDLD-CREAM 

--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~A_:_o3_B_o_n_e_u_o_U:_:_e_u3ypo~, r. ~0~3b, 20 C~e_u_T_n_6p~n_1_9_0_2~r_.~__:.~-=---:-~~~~~~~=--:-~-:-:-~-w tłoczni „Rozwoju", Piotrkowska )fi 111. 
R1tdaktor l Wydawca W. Czajewaki. 
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